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Redaktor naczelny 


Biura redakcyi: ulica Kopernika l. 7, 
l. piętro otwarte od godziay 10 rano 
do godziny 1 w południe. 

Biura administracyi : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi: 
wo Lwowle: na prowincyi : za granica : 
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 25 ct. 
kwartalnie 8 , 8, 75 , 5 złr. 25 ct 
półrocznie G „n 10 „ 50 


7 n” 
We Lwowie za "odnoszenie do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie. 


Numer kesztuje 4 ct. 


__ We Lwowie — Czwartek dnia 27 Marca 1902, 


GALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Od Wydawnictwa „Gazety 
Narodowej“. 


Tworząc nowe działy, 
jąc treść pisma, 
zniżamy prenumeratę 


powiększa- 


na zł. 


miesięcznie we Lwowie 
a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct, czyli kwar- 
talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 c:. 


na prowinceyi 
wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


a kwartalnie 8 zi, 75 ct. 
Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gageta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. W kwie- 
taiu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ- 
czesnej pod napisem 


„OGNIW A 
Anatola Krzyżanowskiego. 
Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-Wydawniczem 
mogą abonenci Głas. Nar: otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści“ 
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., Oraz 

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie 
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


fi 


Lwów 26 marca. 

Car Aleksander III, podszczuty przez Bis- 
marka, wydał tajny reskrypt, zakazujący awan- 
sować oficerów-Polaków powyżej kapitana i za- 
kazujący wprowadzać Polaków do generalnego 
sztąbu. Czy Bismark miał już wówczas ukryte 
myśli, podsuwając carowi takie postanowienie — 
dziś już nikt mie stwierdzi, podejrzywać jednak 
można, że myślał wówczas raczej o pożytku 
swego Vaterlandu, aniżeli o bezpieczeństwie Ro- 
gyi. Ostatnie znane wypadki podejrzenie to stwier- 
dzają. 

Czynownictwo rosyjskie zalane było od da- 
wna Niemcami, począwszy od najwyższych go- 
dności dworskich aż do najniższych stopni i ci 
Niemcy niewątpliwie częściowo czynownielwu ro- 
<syjskiemu dopomogli do zjednania obrzydliwej 
opinii. Od cara Aleksandra III 1 armia poczęła 
się zapełniać Niemcami i dziś w sztabie general- 
nym, w inżynieryi, w intendanturze jest ich peł. 
no. A skutek tego? Oto, że Prusy są informowa- 
ne najdokładniej o tem, co się dzieje w armii 
rosyjskiej. 

Dziś tę prawdę gruntowniej od nas zbadał 
generał Kuropatkin. I cała prasa rosyjska doma- 
ga się już głośno oczyszczenia armii rosyjskiej 
z Niemców, którzy wprawdzie przysięgli na wier- 
ność carowi, ale służą swemu królowi. W razie 
wojny oni — zdaniem pism rosyjskich — przed- 
stawialiby najpoważniejsze niebezpieczeństwo. 

Czy wykrycie zdrady Grimma wpłynie na 
zniesienie owego ukazu Aleksandra III, o któ- 
rym na wstępie wspomnieliśmy ? Są tacy, którzy 
mają tego nadzieję. Zapewne są to nadzieje je- 


szcze zbyt nieuchwytne, bo w dworskich kołach 
petersburskich żywioł niemiecki jeszcze jest zbyt 
silny i zbyt liczny. Zachwaszczonej przez wieki 
roli, pie wypleni się w jednym dniu. 


ich planów mobilizacyjnych i obawiać się o swe 
forty na granicy niemieckiej. 


Obnizenie poziomu. 
Lwów 26 marca. 


Mieliśmy już sposobność zwrócić uwagę, 
że „kontyngentowanie* mowców budżetowych w 
parlamencie jest pewnego rodzaju niedorzeczno- 
ścią — a korzystanie z poprawki statutu Koła 
polskiego, dozwalającej mówić członkom Koła 
także w imieniu własnem, obniża poziom znacze- 
nia i powagi Koła. 

Do tych naszych zapatrywań przychyla się 
obecnie i Csas pisząc: 

„Sporo już czasu upłynęło od dokonania zna- 
nych zmian w statucie Koła polskiego w kierunku 
większej „wolności“ indywidualnej, mle z natury 
rzeczy zmiany te musiały pozostać na papierze 
dopóty, dopóki Izba poselska nie przystąpiła do 
wielkiej dyskusyi budżetowej. To też dopiero po 
doświadczeniach ostatnich tygodni można a nie- 
stety i trzeba mówić o politycznych następstwach 
owych zmian. 

„Jak można było przewidzieć, subtelne roz- 
różnienie mów, wygłaszanych imieniem Koła pol- 
skiego od mów, wygłaszanych w imieniu własnem, 
okazało się fikcyą. Po za Kołem nikt tego nie roz 
różnia, nikt nie wie, czyjem właściwie poseł X lub 
Y przemawia imieniem, a przecież w Izbie Koło 
nie mówi do siebie, lecz do innych stronnictw i 
do rządu, niepewność więc co do właściwego pod- 
miotu przemówienia musi wpłynąć na osłabienie 
wagi, jaką się w Izbie przywiązywało i uwagi, 
jaką się poświęcało każdemu wystąpieniu z ław 
polskich. Dalszem następstwem tej niepewności 
jest fakt, że każde mniej szczęśliwe, lub całkiem 
nieszczęśliwe wystąpienie takie, ułatwione niesły - 
chanie nowym statutem, idzie na rachunek całego 
Koła, a nie potrzeba wymieniać nazwisk, by 
stwierdzić, że już w ciągu tych kilku tygodni nie 
brakło wystąpień bardzo nieszczęśliwego rodzaju, 

„Skombinowane z fatalnym systemem „kon- 
tyngentowania* mów wedle klubów parlamentar- 
nych nowe postanowienia statutu, stworzyły dla 
członków Koła rodzaj obowiązkn ciągłego mówie- 
nia w Izbie, Jeśli też dawniej skarzono się — 
czasem słusznie -- że Koło mówi za mało, to dziś 
wrażenie i przekonanie jest powszechne, że mówi 
za dużo. Które z dwóch niebezpieczeństw grożniej- 
rozstrzygnia każda dziecko. Świadomość nie. 
bezpieczeństwa zbytniego rozsgadania się jest, jak 
jaż powiedzieliśmy, dzisiaj powszechną: w Kole 
samem widzą je bez różnicy stronnictw wszyscy, z 
wyjątkiem tych, którzy... mają mówić dopiero po 
świętach. Skarzono się dawniej, że ostrość statutu 
nie dozwala się rozwinąć ukrytym talentom kraso- 
mówczym w Kołe. Ten zarzut nigdy nie był słn- 
szny : prawdziwa zdolność i wiedza zawsze bardzo 
łatwo się wybiły na wierzch, czego dowodem w 
pierwszej linii świetne karyery parlamentarne po- 
słów, należących w Kole do mniejszości, czy opo- 
zycyi, Havsnera, Szczepanowskiego i t. p. Między 
talentami zaś, które nowy statut w ciągu ostatniej 
sesyi wyprowadził na jaw, były niestety takie, 
które w swoim wlasnym i Koła interesie powinny 
były pozostać i nadal w ukryciu“. 

W końcu zaznacza Czas, że obniżyło to w 
tym roku poziom parlameutarnych wystąpień Koła 
polskiego i dodaje, że do nielicznych przemówień, 
które stały ua wysokcści, odpowiadającej powadze 
Koła, należało także kilka mów, wypowiedzianych 
przez członków skonceatrowanej demokracyi. 


Sprawy zagraniczne. 


Sprawa anglo-boerska. 

Niewiadomo, kto dał inicyatywę do zjazdu 
członków rządu orańskiego z Kitchenerem Jak 
„Biuro Reutera* donosi, odmawia rząd angiel- 
ski wszelkich wyjaśnień i szczegółów. Bez wąt 


To jednak jest pewnem, że gdyby Rosya 
oficerów-Polaków nie rzucała na Kaukaz i Kam- 
czatkę, to dziś nie potrzebowałaby zmieniać swo- 


pienia atoli stoi ta sprawn w pośrednim czy bez- 
pośrednim związku z podróżą lorda Wolseley do 
Afryki południowej. Król Edward pragnie, jak 
wiadomo, zagodzenia sprawy z Boerami przed 
swoją koronacyą, na czerwiec naznaczoną, i po 
siadający zupełne zaufanie króla Wolseley został 
do Afryki widocznie wysłany, aby przyspieszyć 
to jego życzenie. Lord Wolseley ma 31 bm. przy 
być do Kapstadu. Otóż czy to, aby ułatwić, albo 
ubiedz n'isyę Wolseleya, rząd angielski daje Bo- 
erom sposobność do ułożenia warunków pokoju, 
któreby przyjąć można. Głosy poważne twierdzą, 
że gabinet właśnie chciał sparaliżować misyę 
Wolseleya, bez jego zezwolenia podjętą, jskkol- 
wiek stary jenerał miał tylko rozpoznać sytua- 
cyę z całą bezstronnością, a nie powieżźć Boerom 
jaką ofertę. 

Z końcem lutego r. z. Kitchener po raz 
pierwszy w imieniu rządu angielskiego zapropo- 
nował Boerom warunki pokoju, które jednak 
Boerzy energicznie odrzucili. Militarne położenie 
ich zaś wcale nie jest gorsze niż rok temu, i ta 
sama u nich otucha, więc też Kitchener pono- 
wnie spotka się z rekuzą, jeżeli im te same za- 
proponuje warunki, i misya Wolseleya będzie 
udaroemnioną. W prasie angielskiej przebija się 
silne pragnienie pokoju, żąda więc, aby gabinet 
okazał się jak najbardziej uprzejmym 1 nie tar- 
gował się nieszlachetnie; Boerom należy przy- 
znać amnestyę, jak najsowitsze fundusze na eko- 
nomiczne odrodzenie kraju, cofnięcie dekretów 
wygnańczych i zaprowadzenie urządzeń repre- 
zentacyjnych. Za tem są nawet takie koła an- 
gielskie, które dotychczas szowinizmem jedynie 
się kierowały. 

Według zapewnień delegacyi boerskiej w 
Holandyi, mają Boerzy obecnie w polu 35.000 
wojska, a to 23.000 z Transvaalu i Oranii a 
12,000 z Kaplandu. Cyfra to z pewnością prze- 
sadna. 


IKonwencya anglo-perska. 


Dnia 28 bm. ogłoszono w Londynie kon- 
wencyę anglo-perską, wedle której Persya się 
obowiązuje, pod kontrolą angielską zbudować 
potrójną linię telegraficzną przez Jezd i Kerman 
do granicy Beludżystanu jako nową komunika- 
cyę między Europą a Indyami. Linię tę wydzie- 
rżawia Persya indo-europejskiemu towarzysiwu 
telegraficznemu (angielskiemu). Anglia zalicza 
koszta budowy bez procentu, a jako rękojmię 
otrzymuje trzy czwarte czynszu, jaki ma płacić 
towarzystwo. Anglia ma uirzymywać tę linię 
w dobrym stanie i z własnych funduszów opła- 
cać potrzebne dla ochrony telegrafu perskie po- 
sterunki wojskowe. Konwencya obowiązuje do r. 
1925 albo i dłużej, jeżeli koszta budowy nie bę- 
dą Anglii zwrócone. 

Konwencya ta jest sprawą wielce doniosłą, 
i zachodzi pytanie, cnepawie soa nią. Rosya. Li- 
nia ta telegraficzna sięga bowiem w najważniej- 
sze dla polityki rosyjskiej punkta Persyi. Kuszan 
(na południe od Teheranu) jest ważnym węzłem 
dróg prawie na środku między Persyą południo- 
wą a północną i nowa linia telegraficzna idzie 
przez środek Persyi, dotychczas zaś przypuszcza- 
no, że Anglia ma zamiary tylko na południowe 
jej wybrzeża. 

Konwencya anglo-perska zgotuje zapewne 
poważne trudności w budowie klei rosyjskich 
od Kaukazu i morza kaspijskiego do zatoki per- 
skiej, a natomiast słnży staremu planowi angiel- 
skiemu zbudowania kolei transwersalnej przez 
Persyę ku granicy lIndyj. A że tego telegrafu 
strzedz mają perskie posterunki wojskowe pod 
kontrolą angielską, więc też Anglia nabywa ro- 
dzaj condominium w Persyi, bo jakkolwiek kon- 
wencya ma termin postawiony, jednakowo trwać 
ona będzie nie wiedzieć dopóki, głodny bowiem 
zawsze skarb perski nie zechce ałbo nie będzie 
w stanie zwrócić kosztów budowy. 

Anglia odniosła wielki sukces ekonomiczny 
i polityczny, a to dzięki swoim pieniądzom, pod- 
czas gdy Rosya ma kłopot z dostarczeniem fun- 
duszów na przedsiębiorstwa w Persyi. Niedawno 
temu uzyskała Rosya od szacha traktat, uwalnia- 
jący prawie zupełnie jej towary od ceł pogra- 
nicznych, a powyższa konwencya anglo perska jest 
dywersyą przeciw owemu traktatowi. Więc co 
powie Rosya ? 


szości rasy angio-saksońskiej, która od kilku lat 
się tutaj rozpowszechniła i stworzyła zbliżenie 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, rozszerzyła się 


A kimitiLSTY JL. 

Kuryrr Posnański otrzymał od jednego ze 
swych czytelników list p. K. Chłapowskiego, na- 
pisany w podróży ze swą małżonką p. Heleną 
Modrzejewską. Część ogólna listu opiewa: 


Duluth, Minn. 41 marca. 

Piszę kilka słów znad brzegów Lake Supe- 
rior, het na północy Stanów Zjednoczonych, po- 
mimo to mamy dziś odwilż, łecz od przeszłego 
piątku, luty 28, aż do wczoraj mieliśmy zimę 
syberyjską. Termometr był przeciętnie od 28 do 
271, stopni Reamura mrozu. Przyczem wicher 
północny wściekły i śnieżna zawierucha. Dzisiaj 
zaś prawie wiosna, tylko, że cały krajobraz 
jeszcze biały od śniegu, a jezioro całe pokryte 
lodem. 

W ogóle bardzośmy mało mieli zimy, cho- 
ciaż od Spokojnego Oceanu wracaliśmy drogą 
Pacific Northern, to jest od Seattle przez Wa- 
shington, Montanę, Dakotę, zawadzając nawet o 
Manmiiobę (Winnipeg). Droga niekoniecznie przy- 
jemna, bo się dużo jedzie ogromnemi górami i 
bardzo na północy. 

Teraz skręcamy na wschód; tydzień (marca 
17-22) będziemy w Detroit (Mich.) a Wielki 
tydzień (23 —29) spędzimy w Chicago z dziećmi, 
potem jeszcze kilka tygodni w stanach Ohio, 
Indiana, Jowa, Illinois i tym podobnych, a 
potem na koniec sezonu wracamy do Kalifor 
nii na lato. W sierpniu zaś myślimy się puścić 
w drogę do Europy, aby zimę przyszłą przepę 
dzić w kraju. 

Urok Ameryki, oprócz przyrody i stosun 
ków rodzinnyeb, coraz dla nas bledszy. Stosunki 
polityczne i społeczne zmieniają się coraz na gor- 
sze. Go do tych ostatnich, to plutokracya i mate- 
ryalizm w największym rozkwicie, zaś dawniej- 
sza prostota i męzkość czasem jeszcze na zacho- 
dzie się trafiają — ale na wschodzie już nawet 
ich szczątków mie widać. 

Politycznie zaś nic lepszego u nas, niż w 
Europie. Oszołomione łatwem powodzeniem w 
wojnie hiszpańskiej, Stany Zjednoczone rzuciiy 
się na zabój w politykę imperyali-tyczną i za” 
borczą i lakie same paskudztwa wyprawiają w 
Filipinach, jak Annglicy w południowej Afryce. 

Z ogromnym entuzyazmem anglosaski cały 
świat polityczny i kapitalistyczny tutejszy przyj- 
muje księcia Henryka pruskiego — i teorya wyż- 


teraz i przezwała się teoryą ras teutońskich, niby 
to Anglia, Niemcy i Ameryka razem. 

Sympatye dla ras zgnębionych, które były 
tu zawsze à l’ ordre du jour, dziś tylko drwiny 
wywołują. 

Materyalne powodzenie, które tu od kilku 
lat panuje, sprzyja naturalnie rozrostowi tych 
wszystkich fatalnych dążności. 

Jedyna dz'á nadzieja dla przyszłości amery- 
kańskiej —- a przez to dla przyszłości szczęśli- 
wszych stosunków politycznych i społecznych w 
całym świecie — leży jedynie w prawdopodo- 
bieństwie gwałtownych przesileń ekonomicznych 
i krachów, któreby znowu ludzkość sprowadziły 
do rozsądniejszej podstaw v. 

Gdy dawniej słyszano tu 0 prześladowa- 
niach narodowych lub religijnych w innych kra 
jach, to oburzenie było ogólne Dzisiaj się już 
Amerykanie nie oburzają, gdyż sami nawet nie 
są lepsi od innych. Najzdrowszy jeszcze tu żywioł 
znajduje się głównie pomiędzy katolikami. Nie 
stety dziewięć dziesiątych katolików należą do 
klas niewykształconych, a bodaj potowa z nich 
zrodżona za granicą — i bez Żadnego wpływu. 
Zaczynają się jednak coraz więcej organizować i 
jedni o drngich opierać. Coraz więcej tworzy się 
towarzystw katolickich. 

Sądzę, że w przeciągu kilkunastu lat wy- 
tworzy się stronnictwo, jeżeli nie czysto katoli- 
eko-polityczne, to w każdym razie rządzące się 
duchem katolickim, coś w rodzaju centrum w 
Niemczech, a bardzo nam potrzebne. Z innowier- 
ców najwięcej się jeszoze starają przybliżyć do 
katolików, t. zw. High-Church-Episcopalianie, to 
jest gałęź amerykańska kościoła anglikańskiego. 
Dużo pomiędzy niemi porządnych ludzi — tylko 
że mają jakiś pseudo-arystokratyczny charakter. 
Także i na północnym Zachodzie starzy lutera- 
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uż 70 lelniego dra Pawlickiego dostaliśmy na- 
reszcie księdza polskiego, O. Józefata, Franciszka 
nina. Młody to Ślązak, bardzo dobrze mówi i 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7; w Paryżu: C. 
Adam (Ciborowski 37 rne de Varenne Paris: we 
Wiedniu: Haasenstein % Vogler (Otto Massy 
Wahlfńschzasse 1U — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukes Nachf.: 
Max. Anugenfeld £ Emericn Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wolłzeile 11 i J. Danneberg, II. Prater- 
strasse 33: w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w Frankfurcie: n. -_ 
Haasenstein & Vogler i G L. Daube & Comp.; w 
Warszawie: kKeichiuann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi- 
cznośŚci za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wy- 
razu. 


nie, bądź to pomiędzy Niemcami, bądź pomiędzy 
Skandynawcami, mają prawdziwe poczucie chrze- 
ścijańskich zasad. Za to kalwiniści, pod którą to 
nazwą można objąć wszystkie inne sekty prote- 
stanckie razem z agnostykami i z masoneiyą 
— coraz to więcej przyjmują charakter anty- 
chrześcijański. Główna ich religia, to jest niena- 
wiść katolicyzmu. 

Mówiłem o towarzystwach katolickich. Nie- 
które z nich mają za główny cel przeciwważyć 
towarzystwóm masońskim, których tu mnóstwo. 
Do jednego z tych towarzystw katolickich, tak 
zwanych rycerzy Kolumba, tajnego. tj. nie publi- 
cznie posiedzenia odbywającego, dużo nawet księ- 
ży należy — a i rozmaici biskupi bardzo je pro- 
tegują. Są także tak zwani Catholici Foresters, 
czyli „katoliccy leśni*. W przeciwstawieniu do in- 
nych Foresterów, którzy trącą masoneryą. 

Nareszcie jest dużo towarzystw, szczególnie 
irlandzkich. bądź to jawnych, bądź tajnych, z ce- 
chą narodowo-katelicką ; najgłówniejsze miejsce 
jest Amical Order of Hibernians. 

Czy z tych towarzystw będą jakie korzyści, 
czy się zawsze na dobrej utrzymają drodze, je- 
szcze nie wiadomo. 

Ale sobór baltymorski 
z Rzymu także jest poparcie. 

Prasa katolicka coraz ma więcej organów, 
wiestety wszakże z powodu braku kapitału. mało 
z tych czasopism większą gra rolę, choć niektó- 
re bardzo dobrze są redagowane. Polskie pisma 
także się poprawiają. Dużo z nich ma już le- 


bardzo je popiera i 


pszych redaktorów, a i polszczyzna w wielu 
pismach znacznie lepsza niż dawniej. Wogole 
mniej jest kłótni między Polakami w Ameryce 


niż bywało. 

Ultra-radykalny odłam, a z nim razem i od- 
szczepieńcy od Kościoła, t. zw. „wolni katolicy“ 
przycichli znacznie od czasu morderstwa Mac 
Kinley'a przez Czołgosza, gdyż naturalnie ci pa- 
nowie bardzo byli skłonni do opinii, bądź to so- 
cyalistycznych, bądź nawet anarchistycznych. 

Zatem gdy reakcya nastąpiła po tem mor- 
derstwie 1 straszny powstał krzyk przeciwko 
wszelkiego rodzaju extremistom, dużo z nich sie 
przelękło i choć może tylko chwilowo, chorągiew- 
kę zwinęło. 

W San Francisco dzięki staraniom zacnego 
J 


czuje po polsku, a gorliwy kapłan. 


Korespondencye. 


Paryż 21 marca. 
(Z Viteratury bamiętnikowej. —- Mali 
inspiracyę), 


eRgtwo przez 
M. 


Lina Cavalieri, zachodząca gwiazda tutej- 
szych teatrzyków rozmaitości, wydała swe pa- 
miętniki Głębszych rozpraw o sztuce nikt natu- 
ralnie w tej książce nie znajdzie i szukać nawet 
nie będzie, bo wiadomą jest rzeczą, że artystki 
tutejszych wielkich teatrów nigdy swych wspo- 
mnień nie publikują. Divy lżejszej muzy opisują 
dzieje milości albo raczej nowelki ze swego ży 
cia. Taki właśni* zbiorek wydała tej zimy słynna 
z piękności Louise France w tomiku zatytuło 
wanym: Mas tu vu?“ Poprzednio ogłosiła swą 
autobiografię słynna Liane de Pougy pt: „L In- 
saisissableś, Jed m z pierwszych takich pamiętni- 
ków pojawił się jeszcze w r. 1845, wydała to 
dziełko Mile Elora, diva tutejszego teatru „Va- 
rióić*. Opowiadała ona ciekawe anegdoty o słyn- 
nej sztuce bez „A“, którą wydał Rondel głó- 
wnie w tym celu, aby przysporzyć sobie grcsza, 
którego mu zawsze brakowało. W pierwszej 
scenie tej sztuki wygłaszał aktor zdanie: „Aź! 
monsieur vous voia!“ W sztuce bez „Al“ Na- 
turalnie publiczność wybuchnęła śmiechem ho- 
merycznym, więc aktor się poprawił: Eh! mon- 
sieur vous vuici|! Farsa miała powodzenie. 

Niebawem potem pojawiły się pamiętniki 
ulubionej tancerki, Rigolbacha, przez nią opowie- 
dziane, a spisane przez znanego wodewilistę, 
Ernesta Bluma., W 15 roku życia zarabiało to 
utalentowane dziewczę w balecie wszystkiego 10 
sous dziennie; jej Jedynem pragnieniem było wte 


Jonas Lie. 37 


Ate moce. 


ROMANS. 


(Uig dalszy. 

— Więcej niema nic nowego — mówił da- 
lej inspektor dróg. — Roi się tylko po całym 
powiecie od powracających marynarzy. Mogliby 
oni znaleść zatrudnienie przy ścinaniu i spławia- 
niu drzewa. Teraz w porze jesiennej potrzeba do 
tego wiele rąk roboczych. 

— I wiele pieniędzy — dodał dyrektor. - 
Obecnie wyjmują ludzie ogromne s my z banku. 

— Nie wiem, czy pan dyrektor o tem już 
słyszał — zaczął ostrożnie mówić inspektor. -— 
To właściwie ten wielki spad góry w ulicy, tuż 
przed hotelem pani Michelsen... główna przeszko- 
da dyliżansu.. — patrzał badawczo na dyre 
rektora. 

— Wiem o tem... Powinni byli zawczasu 
pomyśleć o tej górze... Ale miasto było jak dzie- 
cko, które uparło się i teraz ma zabawkę. 

— No, tak mówią, a ja powtarzam to z 
tem wyraźnem zastrzeżeniem, Że opowiadam, co 
słyszałem. Otóż mówią, że pan Johnston wspa- 
niałomyślnie ofiarowuje kawałek swego gruntu 
pod przełożenie ulicy i w ten sposób hotel pani 
Michelsen otrzymał by wjazd z dolnej strony. 


Kalosze rosyjskie i angielskie |JĄMSKIE 1 MĘŻKIE ~= 


Dyrektor uderzył ręką gniewnie o pulpit i 
zerwał się z krzesła. W świetle lampy można 
było widzieć jego groźną, zaciętą minę. 

— Tak? Takie mają zamiary? Do ócz mi 
skaczą! — Oddychał ciężko. — Ale pan się my- 
lisz... grubo mylisz, jeżeli sądzisz, że uległa po- 
kora należy do moich cnót. Odpłacę im... Niech 
zginę! 

Lecz pohamował się i mileząc począł cho- 
dzić po pokoju. 

— Pan Johnston jest bardzo hojny... wszak 
tak mówiłes panie Finkenhagen? Tak, tak, nad- 
zwyczaj hojny. Jak zwykle znowu jest on dzi- 
wnie przebiegły i nmibyto uległy w obec tych, 
którzy go proszą... Hm... zwłaszcza gdy idzie o 
drogę, którą on chodzi... 

— Być może, że uważa się on poniekąd za 
twórcę całego planu wprowadzenia dyliżansu, 
gdyż swego czasu użył wszystkich swoich wpły- 
wów do jego zrealizowania — odpowiedział in- 
spektor dróg łagodnie. — Plan ten może być zły 
lub dobry.. Sam do tej chwli nie mam o nim 
wyrobionego zdania .. Zwłaszeza teraz, gdy dro- 
ga ma być wyrównaną... 

— Aby ta obrzydliwa pluskwa mogła ła- 
twiej drapać się na górę — rzucił ze złością 
pióro, które do tej chwili trzymał w ręku. -- 
Zawsze mówiłem, że Johnston jest dzieckiem, 
gdy chodzi o sprawy publiczne... łagodnie się 
wyrażam, mówiąc: dzieckiem... 


Chodził szybko po pokoju, potem usiadł i 
zamyślił się. Przez okno słychać było, jak koń 
inspektora dróg, uwiązany u sztachetów, grzenał 
niecierpliwie nogami. 

— U pani Michelsen dziedziniec jest sta- 
nowczo za mały — zaczął mówić dyrektor. — 
w przyszłości cały hotel zamieni się w omnibus. 
Najwyższy czas, abyśmy poszukali innego lokalu 
dla naszego klubu! 

Inspektor dróg siedział z nic niemowiącym 
uśmiechem i przymróżonemi vezami. Sprawa Za- 
czynała być drażliwą... nie było wskazanem zbyt 
daleko się w nią zapuszczać. 

Opanowała go pewna niespokojność i szu- 
kał pozoru, pod którym mógłby odejść. 

— Ośmieliłem się... he, he... — rzekł na- 
gle, powstając — przywieźć kilka pstrągów do 
kucbni. Pan, panie dyrektorze, zostałeś dziś zła- 
panym — żartował. 

Dyrektor odprowadzał go, świecąc mu w 
sieniach. 

— Maleńkie sztuki, zaledwie dobre na śnia- 
danie... Najniższe uszanowanie dla pani dyre- 


ktorowej.., 


+ 
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Enosk odmalował swój dom nad mostem 
na żółto, odlakierował okna na biało i wszystko 
wewnątrz urządził świeżo i ładnie. Małe schody 
prowadzące na drugie piętro były zaopatrzone 
z pewną kokieteryą w poręcz, czerwonem su- 


* 


knem obite, tu i owdzie złotemi chwastami zao- 
patrzone. Bufet miał płytę marmurową, ściany 
były pomalowane na kolor drzewa, a w obu 
odświeżonych pokojach, które służyły za lokal 
klubowy, stały sofy, obciągnięte nową ceratą, 
obite błyszczącemi goździami mosiężnemi. W o- 
knach w miejsce małych szybek założono duże 
szyby zwierciadlane; pod ścianami stały nowe 
stoły do kart, składane. 


W wielkiej sali pod spodem, która przez 
całą zimę służyła dyssydentom za zbór, wisiały 
od sufitu trzy duże lampy w jednym szeregu. 
W tej sali już w jesienr urządził dyrektor jedno 
zgromadzenie, aby agitować za sprawą kolei. 
Obecnie widocznem było, że Enosk przerabia tę 
salę na salę balową; wyjęto scianę do bocznego 
pokoiku, w którym posadzkę podwyższono i usta- 
wiono trybunę. Widocznie Enosk chciał przewyż- 
szyć w konkurencyi panią Michelsen, urządzając 
równocześnie i salę balową i salę koncertową. 

— Uważajcie... uważajcie dobrze — mówił 
Bauernberg. — Człowiek się boi gdziekolwiek 
usiąść, aby czegoś nie poplamić lub nie powalać. 

Z udaną a komiczną ostrożnością usiadł na 
jednem z nowych krzeseł i z taką samą ostro- 
śnością postawił szklankę z grogiem na stole 
gazetowym. 

— Te krzesła mają dziwnie twarde opar- 
cia... moje płecy już je czują. 

Począł przeglądać gazetę. 


— e M OAZĄ ZOZ 
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— 0... „sala Enoksena“!l... to zaczyna brzmieć 
elegancko... 

W drzwiach pokazał się Thesen. Stał chwil- 
kę, jakby się namyślał, czy wejść; w kapeluszu 
na głowie rozglądał się w około i wreszcie wszejł, 
ale widocznie nie był jeszcze zdecydowany po: 
zostać, bo nie zdjął zarzutki i tak zbliżył się do 
stolików, przy których grano w karty. Stanął 
przy nich z miną, jak gdyby mu się coś niepo- 
dobało. 

— Nie pomoże to panu nic wzdychać za 
świętej pamięci klubem pani Michelsen — mó- 
wił Bauernberg. — Rubikon już przekroczyliśmy. 

— Jakieś tu niedobre dzisiaj powietrze — 
odparł Thesen — gorąco, duszno, dym. Pójdę 
jeszcze na małą przechadzkę. Powiedz pan to 
dyrektorowi, gdyby tu nadszedł. Zapiął narzutkę 
na wszystkie guziki i odszedł. 

W drzwiach spotkał Waaga. 

— Czy jest dyrek... 

— Nie. Jeszcze nie przyszedł. Ja wychodzę 
jeszcze na chwilkę. — Mrugnął do niego. - Pój- 
dziesz pan ze mną? 

sm Zdaje mı się, że pańskie szerokie serce 
powiedzie pana do pani Michelsen, aby się po- 
krzepić jedną „tymczasową“ szklanką — odpo- 
wiedział Bauernberg. — Stara miłość nie rdze- 
wieje. Och, gdybyśmy tak jeszcze wszyscy tam 
byli... po Cawnemu — westchnął. 


(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 
LWÓW, HOLEL GEORGE'A- 


dy: przyjść do posiadania... zegara ściennego. 
Kupiła wreszcie ów zegar ścienny u papy Pros- 
peid, bogatego, starego Amerykanina za cenę 
tylko jednego — całusa. Rigolbacne wydała pó- 
źniej pełen humoru „Przewodnik dla zakocha- 
nych*, w niej znachodziła się między innemi taka 
„Sentencya*: „By pozyskać serce jasnowłosej 
tancerki, trzeba być brunetem, szykownym, cza- 
sami poetą i człowiekiem niewrażiiwym na ka- 
prysy...* By ją zdołać ujarzmić, trzeba ją opu- 
ścić. W r. 1854 wydała rozgiośua Elżbieta Ve- 
nard czterotomowe pamiętniki pt: „Adieu au 
monde“. Rzecz ta była napisana z takim talen- 
tem, barwnością i polotem, że wnet pojawiło się 
kilka wydań tej pracy. Wielką wziętością cie- 
szyły się wspomnienia słynnej chanteuse z cza- 
sów drugiego cesarstwa Madame Therdse ; w no- 
wszych czasach pojawiły się w kilku wydaniach 
pamiętniki tancerki Cory Pearl. 

Z artystek dramatyczoych wydała swe Me- 
moires Marya Colombier. Obecnie z wielkiem za- 
interesowaniem oczekujemy pojawienia się pa- 
miętników Sary Bernhardt. Pytanie tylko, czy cie- 
kawość wszystkich będzie w równej mierze za- 
spokojoną. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
madame Sarah, kobieta, praktyczna i rozsądna, 
najciekawsze epizody z życia swego pokryje gę- 
stą oponą milczenia. 

Na bulwarach krążyła dziś z rana bardzo 
zabawna historya z dziejów Hymenu. Pewien 
hrabia niemiecki stracił w czasie karnawału tu i 
w Casino des Ftramgers na jasnym Brzegu całą 
odziedziczoną fortunę. By módz dalej snuć życia 
przędzę, musiał czegoś „wielkiego* dokonać. Na- 
tchnienie przyniosła mu jedna ze starszych, za- 
mężnych przyjaciółek, przed którą się zwierzył. 
Znala ona młodą panienkę, córkę milionera, by- 
łego... pończoszkarza. 

»Ol* zawołał hrabia z oburzeniem. 

— Ależ ona jest synowicą generała! — do- 
dała przezorna dama. 

— Dobrze więc — rzekł graf po krótkiej 
walce ze sobą — ożemię się z nią, jeśli jest pię- 
kną, a przytem blondynką. 

Dama oparła głowę na ręce, mówiąc: 

— Bądź pan jutro na operze; panna z mat- 
ką i generałom będą w pierwszej loży partero- 
wej, po lewej strome. Wprowadzi pana, pański 
przyjaciel, członek ambasady, znający tę rodzinę. 
Staraj się pan być przyjemny i wesół; bądź pan 
rozsądny i pamiętaj, że panna ma dwa miliony 
w posagu. 

Nazajutrz dostrzegł przyszłą narzeczoną, 
która przybyła z rodzicami po pierwszym akcie; 
czy była młoda i piękna ? Pomyślał odrazu, że musi 
ją poślubić, zwłaszcza, że jej miliony ozłocą mu 
życie. Wszedł do loży, był przyjemny i wesół a 
nadewszystko rozsądny. W kilka miesięcy potem 
poślubił córkę pończoszkarza. Po pewnym czasie 
gratulowała mu jego przyjaciółka i rzekła z u- 
śmiechem: 

— A nie mówiłam panu, że panna będzie 
si u obać | 

2 PeMlody 1 hrabia spąsowiał. Żona jego nie była 
api piękną, ani blondynką, lecz szpetną, ospowa- 
tą brunetką. Sacra auri fames! 

W. Koryatowics. 


Statki podwodne i torpody powietrzne. 


W toku rozprawy nad etatem marynarki w 
senacie francuzkim d. 21 bm, podniósł admirał 
Quverville sprawę łodzi podwodnych, które na- 
swal bardzo szczęśliwem uzupełnieniem zwykłych 
łodzi torpedowych. Minister marynarki odparł, że 
będzie się budować trzynaście nowych łodzi pod- 
wodnych. 

Sprawa to ważna. Statki podwodne wynale- 
li kilka lat temu marynarze tfrancuzcy, a rząd i 
pariament jęły się skwapliwie ich budowania ; na 
to Anglicy jednak z uśmiechem spoglądali. Je- 
wzcze zeszłego roku admiralicya oświadczyła publi- 
omnie, że wprawdzie buduje kilka łodzi podwodnych, 
ale tylko dla dowiedzenia w praktyce, że tych 
statków na wojnie obawiać się nie potrzeba, a 
nadto bardzo łatwo się im opędzió. Otóż wybudo- 
wano pięć tych statków na warstatach angielskich, 
i w imieniu admiralicyi skonstatował Fozter „z 
zadowoleniem“, że wyniki są daleko lepsze, niš 
się spodziewano, że się buduje statki podwodne 
nowego typu, i admiralicya zamierza systematycznie 
prowadzić dalej tę robotę. 

Rzecz to szczególna, że wszystkie doniosła 

wynalazki na polu marynarki wojennej z ostatniego 
stulecia pochodzą nie z Anglii, tylko z Hiszpanii i 
Francyi — z drugiej jednak strony wynalazki te 
dopiero wtedy powszechnie uznane i przyjęte zo- 
stały, gdy Anglicy w ślad ich poszli. Jest przeto 
rzeczą niewątpliwą, że pomimo swoich dotychcza- 
sowych wad, statki podwodne nie zejdą z pola, 
ale że się w broń coraz przydatniejszą rozwi- 
jad będą. 
Jest to rodzaj torpedowca, tylko, że torpedo- 
wiec płynie po wodzie i dopiero, gdy do dzieła ma 
przystąpić, zatapia się tak, że zaledwo wierzchem 
swoim wychyla się z wody. łódź podwodna zaś pły- 
nie ciągle pod wodą, z pod wody, zbliży wszy się na 
pewne oddalenie do pancernika nieprzyjacielskiego, 
wypuszcza torped, tj. spiczastą rurę, napełnioną 
materyałami wybuchowemi (taksamo jak torpedo- 
wiec); przy uderzeniu w spód okrętu nieprzyjaciel- 
skiego, dziób rury się kruszy, napływa woda, i 
skutkiem tego następuje wybuch zgubny dla naj- 
tękasego okrętu. 

W obecnym stanie swoim może łódź podwo- 
dna działać tylko na przestrzeni nie wielkiej. Za- 
wsze jednak mogłyby francuzkie łodzie podwodne 
przebyć kanał La Manche, dotrzeć do portów an- 
gielakich, i niszcząc stojące w nich lub odpływa- 
jące okręty, wyrządzać ogromną szkodę. Taksamo 
naodwrót angielskie łodzie podwodne. 

Mogłyby też przeszkodzić blokadzie portów 
swojskich. Chodzi przeto o opędzenie się tym ło- 
dziom, o zniszczenie ich, zanim na odległość swego 
strzału do pancernika się zbliżą. W Anglii robią 
już od pewnego czasu próby w tym względzie, 
chowane oczywiście w tajemnicy. (0) ile wiadomo, 
chodzi w zasadzie o zniszczenie łodzi podwodnej, 
sa pomocą miny pedwodnej kierowanej przez pan 
cernik i z niego zapalanej. 

W tem | chodzą nek trudności. Naj- 

ierw musi być między pancernikiem a miną po- 
Keini, tem udnie im większy jest odstęp 
pomiędzy niemi. Odstęp ten zaś nie może być 
mniejszy, niż doniosłość strzała łodzi podwodnej, 
któraby inaczej bezpiecznie mogła wysłać swój 
torped. Przy próbie miała się mina znajdować tak 
blizko swego okrętu, że eksplodując byłaby go 
rozbiła. Nadto, aby skutecznie można użyć miny, 
trzeba znać kierunek, w którym eię łódź podwodna 
posunie, trzeba je tedy wpierw dostrzedz; ale czy 
się dostrzeże, to wielkie pytanie, a zresztą może 
podsunąć się kilka łodzi podwodnych z różnych 
stron. 

Jak widzimy, zadanie arcytrudne, i jak się 
zdaje, dopóki nie zostanie rozwiązanem, stojące na 
kotwicy okręty będą się bronić sieciami, pięt- 
naście lat temu przeciw łodziom torpedowym wy- 
uAlezionemi, a zatrzymującemi torped w drodze. 
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Ochrona to nie tęga, ale zawsze lepsza niż żadna. 
Jeżeli zaś okręt nie stoi na kotwicy, to szybka 
jazda i manewrowanie na razie całkiem wystarczy. 
Łódź podwodna bowiem płynie powolnie, i to jest 
z największych dotychczas wad tego nowego 
oręża, 

Tymczasem w Szwecyi wynaleziono torpedy 
powietrzne, które przy wysokiej elewacyi biją 
na ośm kilometrów, przy niskiej na trzy ki- 
lometry. Wypuszezenie torpeda powietrznego nie 
zagraża artylerzystom niebezpieczeństwem, albo- 
wiem hamulec podcaas dopiero wybuch lotu torpeda 
odpada, czem przedwozeany wybuch jest zupełnie 
wykluczony. Moc burząca tego torpeda ma być 
piekielną. Wszystkie torpedy trafiały przy pró- 
bach w cel i mechanizm perkusyjny ani razu nie 
zawiódź. 

Gai 


KRONIKA. 


Lwów, dwia 26. Marca 1902. 
Kalendarzyk. 


W czwartek 27 marca Wieczerza pańska, gr. kat. 
Wenedykta 14 marca Wschód słońca 5:56, zachód 5'17. 
Kalendars słowiański Przybysław. 

W piątek 28 marca Wielki Piątek, gr. kat. Aha- 
pia Mucz. 15 marca. Wschód słońca 5'54, zachód 6'16. 
Kalendarz słowiański Radomir. 

W sobotę 29 marca Wielka sobota, gr. gat. Sawy- 
na 16 marca. Wschód słońca 552, zachód 6'18, Kalen- 
dars słowiański Zdzisława. 


„Gazeta Narodowa“ ze wszystk ich pism lwow- 
skich najpóżniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem tj. przed samem odejściem pociągów ze 
Lwowa, czyli przynosi swoim prenumeratorom pro- 
wincyonalnym najwcześniej wiadomości, bo 
wszystko, co się we Lwowie stało do godz. 7 
wieczorem, a w Wiedniu i gdzieindziej do godz. 5 
wieczorem, o której to porze redakcya Gas. Nar. 
maa ostatnie telefoniczne doniesienia z Wiednia. 


rozpisany ma być wybór posła 
do rady państwa z miasta Lwowa w miejsce p. 
Romanowicza i na ten sam dzień wybór posła z 
miast Tarnopol-Brzeżany w miejsce dr. Cwikliń- 
skiego. 

Zapiski osobiste. P. Emil Młynarski, dyre- 
ktor opery warszawskiej przybył do Lwowa, aby 
być dzisiaj na przedstawieniu „Pana Wołodyjow- 
skiego“. Opera Skirmuntta będzie wystawioną w 
sezonie jesiennym w Warszawie. 


W sprawie stanu zdcowia Józefa hr. Poto- 
ckiego odnosiliśmy się do prof. dr, Grzegorza Ziem- 
bickiego, który po raz drugi powołany był do 
Warszawy a obecnie w powrocie chwilowo bawi 
wa Wiedniu. Prof. dr. Ziembicki czyniąc zadość 
naszemu życzeniu komunikuje nam, 

W ubiegły piątek i sobotę odbyły się w 
Warszawie konsylia, w których wzięli udział prof. 
dr. Ziembicki ze Lwowa, prof. Kosiński i dr. Sol- 
man z Warszawy. Stwierdzono niespodziewany 
prawie zwrot ku lepszemu, mianowicie, że zanosi 
się na normalny zrost kości, mimo  strzaskania i 
znacznego ubytku kości. Na razie nie ma więc 
mowy o żadnej operacyi, która prawdopodobnie i w 
przyszłości okaże się zbyteczną. 

Natomiast w każdym razie musi nastąpić pe- 
wne ściągnięcie Bię nogi, a więc skrócenie i w celu 
możliwego ocenienia tego skrócania, jakoteż dla 
zaspokojenia chorego — konsilium zaproponowało, 
aby rodzina powołała prof, Bergera z Paryża, Co 
też nastąpiło. 

Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrekoyi skar- 
bu zamianowało koncapistów A. bar. Lipowskiego, 
J. Rubczaku, dr. S. Wojdałowicza i 8. Mikę -ko- 
misarzami w IX klasie, 

dalej koncepistę dr. K., Szcz:pańaskiego i 
koncept. praktykantów. dr. K, Mayzla, T. Baru 
giewicza, A. Franza, W. Laskowskiego, F. Dyla, 
F. Leichtera, E. Kwiatkowskiego, W. Guzdeka, 
Z. Sławińzkiego, A. Hilbrichta i R. Winiarza 
koncepistami skarbu w X kl. 


Kronika lwowska. 


Jubileusz Ojca świętego uczciła we wterek 
„Czytelnia kolejowa* uroczystym wieczorkiem. Za- 
gail go Bnperior OO. Jezuitów ks. Załęski, który 
w podniosłych słowach skreślił działalność Papieża 
Leona XIII. Nastąpiły produkcye chóru stowarzy - 
szenia, deklamacya p. Olszewskiego, gra na wio- 
lonczeli p. Pulikowskiego, duet na cytrach pani 
Danek i pny Wisznowitz, oraz gra na fortepianie 
p. Z. Szczepańskiego. Udatne te prodnkcye prze- 
grodził odczyt dr. Janusza Przygodzkiego, pt. 
„Kwostya społeczna XIX wieku, Leon XIII i zna- 
czenie kościoła*, W końcu wysłał wydział Czytelni 
kolejowej do Ojca św. na ręce kardynała Ram- 
polli telegram następującej treści: „Stowarzyszenie 
Czytelni kolejowej we Lwowie, składa wyrazy 
hołdu Ojeu Świętemu z okazyi jego jubileuszu 
i prosi o błogosławieństwo”. 

Tow. straży ochotniczej „Sokół“, zwoła 
wkrótce nadzwyczajne walne zgromadzenie, celem 
dokonania wyboru prezesa, dr. Edward Stroynowski 
bowiem nie przyjął tej godności. Wydział towa- 
rzystwa skonstytuował się na ostatniem posiedze- 
niu, i wybrał sekretarzem p. A. Budzynowskiego, 
skarbnikiem p. W. Fruauffa, bibliotekarzami pp. 
Gławalewicza i Winklera, zaś magazynierem p. 
Kościuka. 

Strejk krawców i krawczyń żydowskich za- 
kończył się we wtorek na korzyść robotników 
Majstrowie zgodzili się na warunki podyktowane 
im przez strejkujących. 

Samobójstwo. Właściciel handlu win Leizer 
Róssler, mieszkający przy ul. Gołuchowskiego l. 15 
powiesił się we wtorek wieczorem na haku od 
lampy. 

Uciekł od swej żony niejaki Jan Węgier, 
zarobnik, Na drogę zabraś on z kufra swej żony 
40 koron, a Żeby mu się nie nudziło uprowadził 
także i kochankę swoją Maryę Koleba. 


Trzy cyrki starały się równocześnie o po- 
zwolenie dawania przedstąwień we Lwowie. Sekcya 
finansowa Rady miejskiej uchwaliła jednak, ša- 
dnemu z nich nie udzielić pozwolenia, 


Kronika krajowa. 


, Parcelacya obszaru dworskiego. Ks. Tytus 
Wojnarowski, paroch grecko katolicki, przeprowa 
dza parcelacyę obszaru dworskiego Pobereże, w 
powiecie stanisławowskim. Parcelacyą objęto także 
dwór z parkiem, oficyny, zabudowania gospodarcze 
i ogród owocowy. 

Orla perć w Tatrach. Na zapytania otrzy- 
mane z okazyi artykułu w Biesiadsie Literackiej 
(ur. 8 i 9) wyjaśniam tą drogą, że uprzystępnienie 
Orlej perci dla taterników w aposób omówiony nie 
powinno kosztowaó więcej nad tysiąc złr. Można 
zresztą koszt ten rozłożyć na 8 lub 4 lata. Zdaje 
się jednak, že myśl ta nie przyjdzie do skutku, 
jeśli nie zawiąże się osobny oddział Tow. Tatrzań- 
skiego w tym celu, podobnie jak są osobne od- 
działy dla Pienin i dla Czarnohory. Wieczorek na 
ten cel urządzony podczas głównego sezonu w Za- 


Na 12 maja 


Lwów 
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kopanem mógłby przy współudziale chętnych osób 
w kilku latach pokryó koszta tej perci, Możeby 
Prsegląd Zakopiański zechciał zająć się tą spra- 
wą? Ks. W. Gadowski. 

Z Żółkwi donoszą; Odbyło się tu walne 
zgromadzenie „Sokoła“, Prezesem wybrano p. Bo- 
rowskiego, jego zastępcą dr. Opieńskiego, do wy- 
działu zaś weszli pp. Cwuck, Janikowski, Rich- 
man, Welk i dr. Wyrzykowski; zastępcami wy- 
działowych wybrani pp. Holinkowski, Pfeil, Schin 
dler i Sucharski, 


Hojna ofiara. Staniaławowska Kasa Oszczędności 
ofiarowała 10.000 koron na budowę schroniska 
Brata Alberta w Stanisławowie. 


Mylne wieści. Ze Stanisławowa piszą nam: 
Niektóre dzienniki doniosły, jakoby p. Kazimierz 
Łukasiewicz zamierzał rozparcelować swój majątek 
Podłoże i sprzedawał morg po 300 złr. Jest to 
wieść mylna zupełnie, która powstała ztąd chyba, 
ie gmina Podłuża ofiarowywała p. Łukasiewiczowi 
88.000 koron za 94 morgów pastwiska, oferty tej 
jednak p. Łukasiewicz nie przyjął, Niewątpliwie 
byłoby bardzo łatwo Podłuże rozparcelować, mieli- 
by na to w pierwszym rzędzie apetyt protestanccy 
koloniści niemieccy — p. Łukasiewicz atoli jest za 
dobrym patryotą i katolikiem, aby w obce ręce 
ziemię puszczał, 

Bla handlowców. Z Zakopanego donoszą, że 
handel towarów bławatnych i galanteryjnych pro- 
wadzony przez chrześcijanina, mógłby tam liczyć 
na wielkie powodzenie. 


Rozmaitości. 


Badanla tytoniu. Prof, Habermann w Bernie 
morawskiem, na podstawie badań cygar austrya 
ckich wykazał, że „Virginia* zawiereją najwięcej bo 
8:99, nikotyny, „Brytanika* zaś najmniej —1'29"/,. 
Inne cygara jak „Portorico“ mają l'41"/a, „Tra- 
bucco“ 161%, „Panetelas* 1:819/, „Krótkie* 
1:880/, zaś „Regalitas* 2909, nikotyny. Badanie 
chemiczne dymu wykazało bez względu na sortę 
kwas siarkowodowy i w małej ilości tlenek węgla 
(CO, czad) i około 16°% nikotyny. W pół kilo 
cygar zualazł H, 240, nikotyny, która przy pale- 
niu i suchej destylacyi przy tem powstałej, gro- 
madzi się w części bliższej ust i dlatego też pale- 
nie bez cygarniczki, zwłaszcza gdy są ranki na 
wargach, jest niebezpieczne. 

Berliński chemik Thoms, znalazł w dymie ty- 
toniowym oprócz nikotyny amoniak, pyrydiną (pro- 
dukt rozkładowy nikotyny), kwas masłowy i bez- 
wodnik węglowy, a nadto otrzymał z 2 i pół kg. 
tytoniu około 1 grama olejku płynnego ciemnej 
barwy, woni rumianku, ale bardzo trującego. Nadto 
otrzymał on inną jeszcze substancyę, zawierającą 
azot i siarkę, weni kreozotu, która wywołuje nis- 
tylko ból głowy i wymioty, ale także inne dole 
gliwości i przyszedł do wniosku, że nietylko niko- 
tyna, z której 8/, pochodzi z dymu, a */, w reszcie 
cygara pozostaje, ale także inne produkta działają 
szkedliwie jak tlenek węgla i różne olejki lotne. 


Z Finlandyi. Urzędowa Gas. Finl. donosi, ib 
sąd uniewinnił Holmberga, oskarżonego o wywo- 
łanie zamieszek w kościele podczas czytania nowej 
ustawy o powinności wojskowej. Komisarza policyi, 
Kaitokangasa, starszego konstabla, Mołokina, któ- 
rzy aresztowali Holmberga, za nielegalne areszto- 
wanie i uchybienie służbowe, skazano: Mołodkina 
— na dwa miesiący więzienia, a Kaitokangasa — 
na 200 marek kary. 

Śmierć królą Araukanii I Patagonii. W Pa- 
ryżu zmarł Achilles L, król Araukanii i Patagonii, 
w życiu prywatnem Głustaw Achilles 2 imion La- 
viarde, przemysłowiec paryzki. Był on dalekim ku- 
zynem Karola Touneins, który wróciwszy z podró 
ży po Ameryce południowej do Paryża, oświadczy? 
że Patagończycy obrali go królem. Po śmierci 
'Touneinsa, czyli Antoniego I, korona przeszła dro- 
gą spadku na Laviarda. Achilles I uie ubiegał się 
wzorem poprzednika o uznanie swoich praw 
przez rząd francuski, lecz żył spokojnie, zadawał 
niając się rozdawaniem między przyjaciół wiel 
kich wstęg orderu patagońskieg». Pochowano g w 
Reims. 


Pocatunek w Chinach. W Revue scientifigue 
pisze Pawel d’ Euojy o pucałanku u Chińczyków 
i Europejczyków i dochodzi do bardzo zajmujących 
psychologicznie wyników. W Chinach całują ina- 
czej niż w Europie. Chiny nie zneją pocałunku 
rodzicówi dzieci, krewnych lub przyjaciół. 

Chiny znają tylko pocałunek zakocha- 
nych. Pocałunek chiński dawanym jest inaczej, 
niż u nas, Ma on trzy chwile. 1) Przyłożenie nosa 
do policzka ukochanej osoby, 2) długie wdychanie 
przez nos przy równoczesnem spuszczeniu powieki, 
3) lekkie mlaskanie warg bez dotknięcia policzka. 
Chińczycy są bardzo dumni ze swego sposobu ca- 
łowania się, a nazywają go „idealnym szmerem 
milości“. Z pogardą też spoglądają na pocałunki 
białych. Europejczycy duszą kobiety — powiadają, 
a niegrzeczym dzieciom z Kuchinchiny grożą 
„wstrętnym pocałunkiem białych*. Pocałunek euro- 
pejski składa się z cmokania, a trzy chwile poca- 
łunku chińskiego wskazują jak najwyrażniej głód 
i zadowolenie żarliwości. Chwila, w której dzikie 
zwierzę schrupało swoją zdobycz, jest dla niego 
prawdziwą rozkoszą. Pełne zadowolenia przymyka 
oczy i pogrąża się w rozkoszy zasycenia się zdoby- 
czą, a głęboki oddech jest także tylko następstwem 
instynktu odżywczego. Główny moment pocałunku 
chińskiego, przykładanie nosa do policzka Całowa- 
wanej osoby, ma swój początak „w zdobyciu wę- 
chu“ drapieżnego zwierzęcia. Poruszanie warg jest 
symbolem przeżuwania. Pocałunek w Europie był 
początkowo tylko gryzieniem, pocałunek rasy mon- 
golskiej obwąchiwaniem. Biali dają do zrozumienia 
drugiej istocie, iż połknęliby ją z największą przy 
jemnością. Chińczycy zaś powiadają, iż woń tej 
istoty jest wonią najwspanialszej biesiady. Teraz 
nareszcie wiemy, co to właściwie jest pocałnnek. 

Tow. dziennikarzy w Wiedniu Concordia“, 
założyło za pośrednictwem umyślnej deputacyi do 
dr. Kórbera wysłanej protest przeciw wydanemu 
przez niego okólnikowi, na mocy którego służbę 
telegraficzną i telefoniczną dla dzienników należy 
uważać jako przedsiębiorstwo zarobkowe, wobec 
czego koniecznem jest pozwolenie na tegoż prowa- 
dzenie. 

Sąd kasacyjny w Wiedniu rozpatrywał spra- 
wę księdza ruskiego Wolańskiego ze wsi Meducha, 
który na pogrzebie obraził proboszcza z sąsiedniej 
wsi, ks. Jurkiewicza. Sąd skazał ks, Wolańskiego, 
oraz kilku parafian, którzy mu pomagali, na 8 mie- 
siące aresztu. Sąd kasacyjny zażalenie nieważności 
odrzucił i wyrok zatwierdził w całej osnowie. 


Echo porwania miss Stone. Ze saloniki do- 
noszą, iż został tam aresztowany pop Zilka, któ- 
rego żona porwaną została przez bandytów buł-, 
garskich wraz z amerykańską misyonarką misa, 
Stone. Ziłka jest podejrzany, iż był w zmowie z 
bandytumi i wziął prowizyę od okupu, złożonego za 
miss Stone. Żona jego nie była wtajamniczona w 
jego zamiary i nic o nich nie wiedziała. 

Po amerykańsku. Policya nowojorska, która 
miała wiele kłopotów ze strzeżeniem csoby księcia 
Henryka pruskiego podczas jego bytności w Ame- 
ryce, ubezpieczyła osobę księcia w jednem z towa- 
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rzystw asekuracyjnych na 4!/; milionów dolarów. 
W razie więc jakiejś katastrofy ż osobą księcia 
miałaby wprawdzie do wysłuchania wiele wyrzu- 
tów, ale finansowo zrobiłąby interes Świetny, 


Spóźniona zima w Grecyl. Zazwyczaj o tej 
porze roku kwitną już drzewa migdałowe i róże, 
tymczasem w ubiegłym tygodniu spadł w Atenach 
obfity Śnieg, temperatura! spadła niżej zera, a w 
mzeszkaniach, niezaopatrzonych w piece, panuje 
zaledwie 9 st, C., wyżej zera. 


„ Se 
Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Budapeszt 26 marca. Przy współudziale 
niezliczonych tłumów publiczności odbyło się wcze- 
raj pokropienie zwłok Kolomana Tiszy. Cesarza re- 
prezestował othmistrz dworu hr. Apponyi, dalej 
przybyli wszyscy członkowie gabinetu z p. Szellem 
na czele, wspólny minister skarbu p. Kallay, jako 
reprezentant ministrów wspólnych, członkowie Izby 
magnatów i poselskiej, Po poświęceniu zwłok, gdy 
odeszł rodzina, Stefan Tisza podziękował dygni- 
tarzom za oddanie śp. ojcu jego ostatniej posługi i 
odprowadził ich do drzwi domu. O godz. pół do 7 
przewiezion» zwłoki na wschodni dworzec, skąd o- 
sobnym pociągiem odesłano je do Gnszt, gdzie dziś 
odbędzie się pogrzeb. Zwłoki zostaną złożone w 
grobowcach rodziny 'Tiszów. 


Zagrzeb 26 marce. Włościanin Pavac, kto- 
ry zabił uwodziciela swej żony i córki, został ska- 
zany na karę Śmierci, 


Mitrowiee 26 marca. Trybunał skazał po- 
licyanta Papica, który napadł emigrujących do 
Ameryki chłopów i ich obrabował na 15 lat wię- 
zienia. 

Berlim 26 marca, Głośna aktorka Sorma 
napiła się przez pomyłkę silnego rozczynu morfiny 
1 ciężko zachorewała. 


Wiedeń 26 marca. W Wiener Neustadt 
znaleziono w jednym hotelu wiedeńskiego handla- 
rza zbożem powieszonego. Nieudałe spekulacye i 
przykre stosunki familijne popchnęły go do samo- 
bójstwa. 


Hiamower 26 marca. Cesarz odmówił uła- 
skawienia skazanego za pojedynek na dłuższe wię- 
zienie Falkenhagena, 


Kolonia 26 marca. Rentier Sonntag zapi- 
sal swój majątek, półtora miljona marek, austrya- 
ckiemu stowarzyszeniu św. Bonifacego, 

Berlin 26 marca. Teatr miejski w Barmen 
spalił się do szczętu. 


Konstantynopol 26 marca, W Medy- 
nie było od 16 do 24 marca l1 śmiertelnych wy- 
padków cholery, w Mekce od 18 do 24 marca 
528, w Dżeddach w tym samym czasie 17 wy- 
padzów. Ogółem od początku epidemii zmarło 
1129 osób. 


Genewa 26 marca. Dnia 31 b. m. rozpo- 
cznie się tu wielki międzynarodowy kongres wszyst- 
kich studentów ormiańskich, znajdujących się na 
uniwersytetach europejskich. Kongres ma potrwać 
cały tydzień. 

Warszawa 26 marca. Mimo, że tej zimy 
mało było śniegu rolnicy spodziewają się dobrych 
zbiorów z oziminy. 

Zmarii. 

W Petersburgu umarł ałynny psychiatra Ba- 

liński. 


Złośliwie. 

— Mój papa zbiera w swym gabinecie wszel- 
kie narzędzia inkwizycyjne. 

— A czy wasz fortepian też tam stoi? 


, Biura Banku hipotecznego we Liwowie zam- 
knięte będą w Wielki piątek i Wielką sobotę popołud. 
niu, oraz pierwszy i drugi dzień Świąt przez oały dzioń. 


Ze stowarzyszeń. 


W Związku naukowo-literaokim (ul. Trze- 
ciego Maja 1. 5) odbędzie sią wo ezwartek 27 bm. dalszy 
ciąg dyskusyi nad odezytem Jana Kasprowicza: „O po- 
ezyl w XIX wieku“, Początek o godz. 8 wieczorem, 


MAŁY FEJLETON. 


Koncert w domu obłąkanych. 


Paryż 23 marca, 

Muzyka — dar niebios — zesłana została na 
ziemię nietylko dla dzieci szczęścia, lecz także dla 
cierpiących i upośledzonych, by im nieść ulgę i 
ukojenie, Że muzyka jest w stanie przemówić do 
duszy i serca nawet ludzi chorych na umyśle, 
przekonałem się, odwiedzając niedawno paryski za- 
kłąd dla obłakanych. Byłem świadkiem, jak wpro- 
wadzono na salę koncertową tych pacyentów, któ- 
rych stan umysłowy dozwalał im brać udział w 
koncercie. Przejście dzieliło rzędy krzeseł na zaj- 
mowane przez mężczyzn, a osobno przez kobiety. 
Pacyenci wchodzili oddziałami, ci z dozorcąmi, tam- 
te z dozorczyniami, Zajęcie miejsce odbyło się spo 
kojnie i w porządku, tak że mimowoli nasuwało się 
pytanie -- czy to obłąkani? Niektórzy z chorych 
mieli w wejrzeuiu coś stale apatycanego, tu i owdzie 
dostrzegłem żywe, lśniące oko; nie osobliwego; 
ludzie tu niemal tacy Sami, jakich się spotyka co- 
dziennie na bulwarach. Kilka osób z poza zakładu 
tzw, goście, zajęli miejsca za ostatnim rzędem 
krzeseł, na  nieznacznem podwyższeniu. Podczas 
koncertu mężczyźni wiedzieli w milczenin, czasami 
szepnął który kilka słów do sąsiada. Więcej oży- 
wienia widać było pośród kobiet: było między nie- 
mi kilka młodych i przystojnych panien, liczących 
od 16 do 18 lat; wesołą pogawędką zabawiały się 
cztery panie z średniej klasy, w pełni wieku i dość 
zażywne. W pierwszych rzędach widziałem damy 
zapewne de lu socieié, w modnych toaletach, w 
rękawiczkach i starannie ufryzowane. Starszych 
kobiet było bardzo niewiele; zaledwie trzy siwo- 
włose staruszki. Wszystkich słuchaczów było oko- 
ło 800. 

Pierwszych dwóch punktów programu: mar- 
Bza i czardasza słuchano z zajęciem ; wykonawców, 
którzy zajmowali miejsca na estradzie, darzono ży- 
wymi oklaskami. Bardzo się podobał punkt trzeci 
walc: „Piękny maj“; na sali zapanowało ożywie- 
nie, ale tylko po stronie kobiet. Pewna piękna i 
młoda blondynka poczęła flirtować z siedzącym w 
pobliżu, na kraju rzędu młodzieńcem, pięknym jak 
obraz, którego czoło zdobiły sploty lśuiąco czar 
nych włosów, a policzki krasil rumieniec. Nieszczę- 
śliwy nie zwracał wcale uwagi na uśmiechy dziew- 
częcia, lecz patrzył przed siebie pogrążony w za- 
dumie. 

Po przegraniu walca zerwały się huczne 
oklaski; musiano zagrać ustęp nadprogramowy. 
Piękna blondyneczka była najweselsza z całego to 
warzystwa, zwracała się z uśmiechem do pań sie- 
dzących spokojnie i zachęcała je do oklasków. 
Odegrano jeszcze „Baśń* Komzaka i znów walca ; 
pierwsza część koncertu przeszła bardzo mile i 
wesoło. Niktby nie uwierzył, że audytoryum skła- 
dało się z szaleńców. 

W czasie przerwy oprowadzał mnie jeden z 
młodszych lekarzy po wspaniałych ogrodach zakła. 

n 
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aterye na suknie damskie. 
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dowych, które były jeszcze niestety pogrążone w 
śnie aimowym. W ogrodach wznosi się niejako 
całe miasto, złożone z pawilonów, zabudowań go- 
spodarczych, pracowni, oddziałów dla chorych. 
Pralnia znajduje się pod zarządem starszej, inteli- 
gentnej dozorczyni; przy maszynach pracują męż- 
czyżui i kobiety i piorą bieliznę dla 1500 osób, 
Mimo, iż dozorczyni uprzejmie traktowała pracują- 
ce pacyentk, zachowanie się ich przypominało sto- 
sunki w domu karnym. Chore nie mówiły ani mię- 
dzy sobą ani do nas, ich apatyczne wejrzenie nie 
przypominało obojętności wolnego robotnika na wi- 
dok osób obcych, zwiedzających fabrykę. Minęliś- 
my następnie starannie utrzymywane aleje i we- 
szliśmy do niem.cnicy, gdzie roztaczał się przed 
nami obraz strasznej nędzy ludzkiej. W tym bo- 
wiem pawilonie znajdują się beznadziejnie ch 'r/y 
i to nietylko umysłowo, ale i fizycznie Nie będę 
przed wami roztaczał tago ponurego obrazn, na 
którego widok serce się krwawi a umysł drę- 
twieje... 

Za powrotem do sali koncertowej słyszeliśmy 
wesołe fantazye Vórósa, którym widzowie nie 
szczędzili oklasków i nawoływań do powtarzania. 
W tym czasie zapytałem lekarza : 

— llu z pomiędzy tyoh setek chorych ma 
nadzieję powrotu do zdrowia 3 

— Bardzo niewielu. SĄ tu tacy, których od- 
ayłamy do domu, gdyż są nieszkodliwi i mogą pra- 
cować. Większ-ść jednak z pomiędzy tych pacyen- 
tów pozostaje w zakładzie do śmierci. 

— A co doktor myśli o tych młodych, przy- 
stejnych panienkach , które przed chwilą wi- 
działem ? 

— I one są ciężko ohore, lecz pan, jako 
obcy nie mógł dostrzedz ich wady umysłowej. U 
jednych budzi się erotyzm zmysłowy, który je w 
końcu do szału doprowadza, u innych skłonności 
serca są czyste i najzupełniej niewinne, jedne i 
drugie stracone dla społeczeństwą, nie ma dla nich 
nadziei wyzdrowienia, 

— A ta wytworna dama, która tak mile za- 
bawiała się rozmową? 

— Jest w naszym zakładzie od lat dwudzie- 
stu; kobieta to bardzo rozsądna i wykształcona. 
Ma jednak wadę, że się uważa za bliską krewną 
jednego z panujących i odpowiednio do tego się 
zachowuje. 

Koncert się skończył, chorzy poczęli się rosz- 
chodzić ; ten i ów dziękował dyrygentowi za „wspa- 
niałą biesiadę muzyczną“, Jedna z pań przy- 
pomniała sobie koncert, który wirtuoz dawał w 
Bordeaux 

— Błyszałam, że za tydzień będzie pan gral 
w Kwirynale przed królestwem włoskiem. Pięknie, 
życzę tryumfów, ale nie tracę nadziei, że pan nie 
zapomni i o nas biedakach 

Wirtuoz uśmiechnął się przyjaźnie i podal 
chorej papierosy ; ta jednak nie chciała przyjąć. 

— Proszę nie odmawiać — rzecze dyrektor 
zakładu — wszak pani wolno już palió. 

— W takim razie dziękują stokrotnie ; palić 
atoli tego papierosa nie będę, lecz zachowam go 
sobie jako miłą pamiątkę uczty duchowej, którą 
nam pan zgotował. 

I znów zapytałbym, czy to istotnie dom 
waryatów, gdyby mi nie stanął w pamięci pobli- 
ski pawilon dla nieuleczalnych, o którym można 
powtórzyć za poetą: Lasciate ogmi speransa voi, 
ch' emtrate.| K. R. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— W środę o 6 rano znaleziono na torze 
kałejowym przy ul. Piotra Michałowskiego zwłoki 
Józefa Kozika, przedsiębiorcy budowlanego. Przed 
kilku laty był on majstrem szewskim, Podozae ros- 
budzenia się Życia budowlanego nanczy? się mu- 
rarki, poczem z małym kapitałem przystąpi? de 
budowy domu i w końcu dor.bił się kilkadziesię- 
ciu tysięcy majątku. Podczas ostatniego zastojn 
budowlanego podupadł i stracił majątek. Położenie 
zwłok na torze jest takie, że nie wiadomo, czy ma 
się do czynienia z samobójstwem ezy morderstwam. 
Zwłoki leżą wzdłuż toru. Można zauważyć ślad 
tłuczonej rany na brodzie i koło ucha. W kiesaeni 
znaleziono rewolwer niewystrzeiony i kilka kartek 
do różnych osób. W południe udała się na miejsce 
komisya sądowo-lekarska celem stwierdzenia, czy 
zachodzi tu samobójstwo czy morderstwo. 


Z WAMRZAWY. 
(Pocztą). 

— Na jednym z ostatnich koncertów Filhar- 
monii warszawskiej przyszło do sprzeczki między 
dyrektorem tej instytucyi a jednym z bardzo wy- 
bitnych recenzentów muzycznych o to, że ostatni 
z ich znalazł swoje krzesło zajęte i żądał, aby mu 
je oddano do dyspozycyi. — Od slów przyjść 
miało do czynnej zniewagi... Sprawa skierowaną 
została na drogę honorową. 

— W poniedziałek o 9 rano odbył się w o- 
kolicy Świdra pojedynek na pistolety między dy- 
rektorem jednej z warszawakich instytucyj artysty- 
cznych panem R. a powieściopisarsem i krytykiem 
artystycznym panem ©. Mimo dwukrotnej wymiany 
strzałów wynik pojedynku był bezkrwawy. 

— Grono osób z inteligencyi zamierza sorga- 
nizować w Warszawie towarzystwo  przeciwpoje- 
dynkowe, na wzór istniejącego od niedawna w 
Paryżu. 

— Powieściopisarz i znany podróżnik Adolf 
Dygasiński ciężko zaniemógł, Chorego umieszczono 
w zakładzie leczniczym w Grodzisku, 


Z POZNANIA. 


(Telegrafam i pocztą), 

— Zał żony przed kweartałem przez wydawcę 
Pracy z Poznania, p. Biedermavna, organ Górno- 
śląsuk nabyty został przez spółkę, złożoną z za- 
możnych wł-ścian i mieszczan ślązkich z Katowic 
i okolicy, która rozporządza kapitałem 40.000 ma- 
rek. Redakcyę obejmują: dotychczasowy naczelny 
redaktor odsiadujący obecnie karę więsienia, p. 
Wojciech K rfanty, oraz dr, Kowalczyk — jeden 
ze skazanych w procesie poznańskim akademików. 


Erzej samobójcy. 

Zanotowaliśmy już wiadomość, że w Po- 
znaniu dopuściło się onegdaj samobójstwa trzech 
studentów gimnazyalnych, dwu liczących po 16 
lat i jeden 14-letni. Obecnie nadchodzą następu- 
jące szczegóły tej tragedyi: 

Wardeski, Sikorski i Drweski onegdaj o 8 
rano Opuścili domy rodzicielskie, idąc do szkoły 
po świadectwa. Świadectwa odebrali liche, pro- 
mocyi nie było, więc młodzieńcy zrażeni niepo- 
wodzeniem i z »bawy przed domowemi przej- 
ścia.ni, orzekli między sobą, że na świecie już 
nie ma dla nich miejsca i postanowili wspólnie 
życie zakończyć. Żeby się przysposobić należycie 
do heroicznego — jak mniemali — czynu, poszli 
na hulankę, bo lekarze stwierdziłi u nich nastę- 
pnie silną woń alkoholu Zresztą już od kilku 
dni podobno hułali. Posiadali jeden rewolwer 
12-kalibrowy o 5 strzałach. Tym dokonali z całą 
premedytacyą i zimną krwią zbrodniczego 
czynu. 


Wardęski padł na miejscu trupem. 

Drugi 'Drwęski ugodził się w skroń, ale 
kula zemknęła się po kości. 

Trzeci Sikorski wymierzył pod żebro, kula 
zraniła Żołądek, nerki i utkwiła w mięśniach 
okolicznych. Wydobycie kuli będzie bardzo tru- 
dne, a że prawdopodobnie jelita u Sikorskiego 
są naruszone, więc bardzo mało jest nadziei na 
utrzymanie rannego przy życiu. 

Czynu dokonali nieszczęśliwi młodzieńcy 
między godz. 5 a 6 wieczorem w lasku. 

Okropne! A któż powalił i podciął te pod- 
pory? Czy to Ogólnie pesymistyczny prąd czasu, 
czy brak religijnego wychowania w szkole, czy 
wpływ rozpadających się obyczajów społeczeń- 
stwa, czy wpływ fałszywych teoryj o „ofiarach“, 
wpajanycb przez politycznych uwodzicieli mło 
dzieży, trudno to rozstrzygnąć na razie, ale przy- 
puszczać moźna, że wszystkie czynniki te, dzia- 
łając tak ujemnie na usposobienie młodzieży, do- 
prowadzają ją do stanu, w którym się rodzą po- 
stanowienia i czyny tak rozpaczliwe, 

Niewątpliwie są to ofiary dzisiejszego wy- 
chowania bez religii, albo bez zrozumiałej do 
serca przemawiającej religii, i ofiary rozluźnienia 
obyczajów, dla których naprawy praca byłaby 
najwdzięczniejszą. Bo bez naprawy obyczajów, 
niczego nie osiągniemy, am na polu politycznem, 
ani ekonomicznem, any moralnem. 

Widok okropny: 3 wyrostków w alkoholi- 
cznem podnieceniu popełniających zbrodnię samo- 
bójczą; czy to mie obraz najlepszy upadku oby- 
czajów, braku dobrych przykładów ?! 

Jeżeli publie-ne wychowanie pod względem 
amoralnienia nie osiąga potrzebnych albo tak u- 
jemae, jak w tym wypadku, rezultaty, spada 
tem cięższy obowiązek, na rodziców i opiekunów, 
żeby strzedz młodzież od złych wpływów, wpa- 
jać w nią zasady wiary i moralności, a równie 
odwagi niezłomnej do Życia i przekonanie, że 
ciężką, ale uczciwą pracą przy zahartowanych 
obyczajach, można dojść zawsze jeszcze do bytu 
samodzielnego, wygodnego i zyskać szacunek po- 
wszechny. 

Charakterystycznym jest szczegół, że kiedy 
z publiczności, gromadzącej się nad pobojowi- 
skiem, ktoś spytał rannego, Czy nie piagnąłby 
księdza, tenże odpowiedział: „to nie ma ćwieku* 
(z niemiecka: „Zweck*), Desperat nie chciał po- 
zwolić nawet na opatrunek. 

Okoliczności towarzyszące temu dramatowi 
są wprost przerażające. Wszyscy trzej, związali 
się słowem honoru i godzili na swe życie jednym 
rewolwerem. Pierwszy sirzelał Sikorski, po nim 
Drwęski, obaj raniąc się ciężko. Wardęski strze- 
lał trzeci z rzędu i padł na miejscu trupem, aż 
mózg prysnął z rany. Zostawił on tej treści list 
do matki: „Umieram z własnej woli i proszę ni- 
kogo o to nie winić. Inaczej zrobić nie mogiem. 

mi Kierusia (podobno Drwęski), bo on mógł- 
by żyć jeszcze, ale nie chce. Slicznie na dworze, 
wiosna, ptaki śpiewają, — ale musi być. Niech 
wszysiko, co po mnie zostało, weźmie S. i niech 
jeśli można, uczy się w gimnazyum. Moje papie- 
ry.. Żegnam wszystkich, Mateczkę, Babcię, wszy- 
stkie ciocie, Lola itd. 

I kolegom tym, którzyby się przyszli pytać, 
proszę powiedzieć, że ich wszystkich żegnam. 

Zygmunt. 

Niech Babcia Mateczkę pocieszy*. 


BUELOW WE WŁOSZECH. 
Wenecya 24 marca. 


Wczoraj wieczorem przyjechał tu wprost z 
Berlina kanclerz Buelow w iowarzystwie żony, 
ks. Lichnowsky'ego 1 sekretarzy Scheeffera i See- 
bandta. Oczekiwali go na dworcu: Senator Bla- 
` perna i p. Laura Minghetti. W nocy przybyli bra- 
cia kanclerza: Eraest Buelow, ambasador w Ber- 
nie szwajc. i Karol, attachć wojsk. w Wiedniu. 
Buelow najął mieszkanie w hotelu „Britannia* na 
dwa tygodnie. 

Dzień przedtem król Wiktor Emanuel po 
podpisaniu dekretów  konferował w Kwirynale 
przez całą godzinę z min. Prinetti, który bezpo 
średnio po audyencyi wyjechał do Medyolanu, do- 
kąd ma się też udać i min. Zanardelli. Corriere 
della Sera donosi, że obaj ministrowie zjadą się 
tymi dniami z Buelowem, i twierdzi ponownie, 
że na zjeżdzie będzie omawianą sprawa odno- 
wienia trójprzymierza. z. 

Z polecenia króla był niedawno minister 
Prinetti w ambasadzie niemieckiej przy Piazza 
Golonna i wyraził ambasadorowi br. Wedelowi 
życzenie spotkania się z kanclerzem niumieckim. 
Buelow, uwiadomiony o tem przybył do Włoch. 
Czy ministrowie obu państw spotkają się w We- 
necyi, czy taż w miejscowości Merate, koło Lago 
di Como nie jest jeszcze wiadomem. W tutej- 
szych kołach politycznych utrzymuje się zdanie. 
że celem zjazdu jest, jeśli nie samo odnowienie 
trójprzymierza, to przynajmniej rozprószenie po- 
głosek co do możliwości niedalekiego zerwania 
aliansu i powstania nowych przymierzy, opar- 
tych na innych, niż dotąd związkach. 

K. Rosaczyc. 


Telegramy i telefonematy. 


W rzenie wśród Wiemeów. 


Wiedeń 26 marca. (Tel. pryw.) Napastli- 
we niedorzeczności niemieckich polityków wciąż 
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Nowoczesne cuda. 


(Cigg dalszy! 


W istocie nauczyciel nastraja swego ucznia, u- 
dziela mu swego sposobu „wibracyi*, który dla okul- 
tysty jest daleko ważniejszym, niż sposób myślenia, 
ponieważ ten drugi podlega pierwszemu i w nim 
się mieści. Taki mistrz, ćwiczący w nastrojach, 
jest niezbędny nawet wśród spirytystów, którzy 
nie uznają żadnych zasad tradycyjnych. Jeśli 
weźmiemy, jako przykład, „jasnowidzącą z ulicy 
Paradis", stwierdzimy, że ta nie przystępowała 
do wygłaszania przepowiedni i do przyjmowania 
„wpływu* od rzekomego anioła Gabryela przed- 
tem, zanim nie widziała się przez czas dłuższy 
z niejaką p. Orsat, która mówiła automatycznie 
i twierdziła, że anioł wcześniej ją odwiedził. Tak 
samo postępowała p Pipers, słuwna jasnowidzą- 
ca Amerykanka, którą wynalazł dr. Hodyson, a 
Paweł Bourget w swojem „Outremer* dał poznać 
Francji: nie rozpoczynała rozmowy ze zmarłymi 
i nie zgadywała myśli osób obecnych przedtem, 
zanim nie zobaczyła się z innem medyum, które 
jej, tak samo jak i p. Couesdon, udzielało „du- 
cha przewodniczącego”. Ten rodzaj przenoszenia 
mocy mistycznej, ten system medjumistyczny 
stanowi prawo powszechne w świecie okultystów 
i spirytystów i, między innemi, poucza nas o ich 
właściwościach nerwowych i równowadze umy- 
słowej a zarazem pozwala odnależć związek, ana- 
logiczny przynajmniej, pomiędzy medjumizmem 
a histeryg, Nic też nie jest bardziej udzielającem 
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jeszcze zapełniają szpalty organów „gemeinbiirg- 
schaftu* i ciągle jeszcze wypisują wysoce pou- 
czające artykuły pod adresem Koła poiskiego z 
powodu głosowania dr. Piętaka. Papierowe to 
oburzenie obiiczone jest widocznie na to, żeby 
na dr. Kórberze wymusić niemieckiego Lands- 
mann-ministra. Będzie to niemały kłopot i roz- 
gardyasz w szeregach „getmeinbiirgschaftu*, gdy 
trzeba będzie wybrać kandydata. Ponieważ Niem- 
cy twierdzą, że po tej str. nie większość, po któ- 
rej mniej posłów głosowało, to może najodpo- 
wiedniejszym uznają kandydata, klóry ma naj- 
mniej rozumu. 

Insbruck 26 marca (Tel. pryw.). Wczo: 
raj odbyło się tu zgromadzenie niemieckiego 
„Volksyereinu*, na którera po gwałtownych i o- 
strych mowach posłów Erlera i Loechera, u- 
chwalono rezolucyę. wzywającą niemieckie siron- 
nietwo ludowe, by przeszło do obstrukcyi! 


Sprawy austryackie. 

Grac 26 marca. Sejm styryjski zwołany 
został na dzień 2 kwietnia celem załatwienia 
sprawy pożyczki, którą chce zaciągnąć gmina m. 
Gracu w kwoce l4 milirnów koron na inwe- 
stiycye miejskie. 


Matolieki Schulverein 


Wiedeń 26 marca. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie katolickiego Schulvereinu. Zastępca 
przewodniczącego, radny miejski Porzer, zaga- 
jając zgromadzenie, wspomniał o jubileuszu pa- 
pieskim i wyraził życzenie, hy papiestwo uzy- 
skało zowu zupełną wolność działania i teryto- 
ryalną samodzielność. Dyrektor Moser odparł a- 
taki na religię katolicką, kióre pojawiiy się w 
ostatnim czasie, charakteryzował ruch Los von 
Rom i podniósł przykład, jaki dał następca tro- 
nu, obejmując protektorat katolickiego Schulve- 
reinu. (Burzliwe oklaski). 

Następnie przyjęto do wiadoiności sprawo- 
zdanie, stwierdzające z zadowoleniem objęcie 
przez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda prote- 
ktoratu. Sprawozdanie wykazuje, że w ubiegłym 
roku wzrosła liczba członków towarzystwa o 
6000, podnosi konicczność założsnia katolickiego 
uniwersytetu i katolickich szkćł średnich. Zgro- 
dzenie zamknięto wśród okrzyków na cześć cesa- 
rza i papieża. 


Wybory do izb handlowych. 


Grac 26 marca. Przy wyborach do tutej- 
szej izby handlowej zwyciężyli postępowcy. 

Eger 26 marca. Skrutynium wyborów do 
izby handlowej wykazało dotąd, że 24 mandatów 
przypadło partyl postępowej. 


Niepokoje w Turcyi. 

Berlin 26 marca. Z Konstantynopola do- 
noszą do Berliner Tagblattu, iż wojska tureckie 
w Macedonii i Albanii będą znacznie wzmocnio- 
ne. Chodzi o zmobiłizowanie 40 okręgów woj- 
skowych Plakaty i ulotne pisma zapowiadają 
wybuch powstania na dzień 9 marca starego 
stylu. 

Ambasador rosyjski w Turcy! Sinowiew, 
zrobił Porcie z powodu koncentracyi wojsk tu- 
reckich w Macedonii i Albanii przedstawienie, 
podnosząc, że takie zarządzenia, powiększą tylko 
wzburzenie umysłów w Macedonii. 

Porta ogłasza urzędowo, iż w danym razie 
chodzi tylko o dysłokacyę garnizonów, które są 
dość silne, ażeby mogły w Macedonii utrzymać 
ład i porządek. 


Draga jedzie do Petersburga. 

Belgrad 26 marca. Z urzędowej strony 
rosyjskiej donoszą, że rząd serbski zawiadomiony 
został, 1ż car gotów jest przyjąć serkską parę 
królewską, króla Aleksandra i królowę Dragę, 
w ciągu lata, zapewne w lipcu. 


JRozruchy studentów w Rosyi. 


Petersburg d. 26 marca. Pó.urzędowy 
Prawit. Wiestnik w sprawie rozruchów stu- 
denckich w Moskwie ogłasza co następuj : Stu- 
denci szkół wyższych w Moskwie nie poprze- 
stając, jak dotychczas, pa Żądaniach, odnoszących 


się do ustroju szkół wyższych, wszczęli ruch po- 


lityezny, nieprzyjaźny dla rządu, szerząc go przez 
wygłaszanie mów, rozrzucanie proklamacyj itd. 
Ruch ten dążył do zmiany terazniejszego systemu 
rządowego. Kierownicy tego ruchu wciągali do 
niego i robotników we większych miastach i za 
pomocą agitatorów wywoływali we większych 
miastach demonstracye uliczne. Takie demcnstra- 
cye odbyły się w Moskwie w dniach 22 lutego i 
2 marca. Aresztowano wówczas 682 osób, ktore 
albo kierowały rozruchami, albo brały w nich u- 
dział, lub też aresztowano je z powodu ich prze- 
konań politycznych. Z poszątku istniał zamiar 
wysłania aresztowanych na dłuższy czas w dale- 
kie okolice państwa i postawienie ich pod dozór 
policyjny, car atoli kazał najwinniejszych wysłać 
na kika lat do Irkucka, a winnych ukarać a- 
resztem. Skazano więc 92 osób na 2 do 5 lat 


się, jak histerya i medjumizm. Dość poznać tyl- 
ko szpitale: Salpetrićre lub Charité, aby przeko- 
pać się, ilu cierpieniam: nerwowemi zarażają się 
jedni chorzy po drugich. 

Celem okultyzmu jest dać teoryę cudowno- 
ści i dostarczyć wyznawcom dowodu zmysłowe- 
go, stwierdzającego tę teoryę przez hałucynacye, 
wywoływane dowolnie. Byłoby zbyt trudnem wy- 
łożyć tu jego metafizykę, tembardziej, że okul- 
tyzm, jak to już mówiłem, zmienia się, jak wąż, 
który jest jego symbolem. Metafizyka ta jestcza - 
rująca i nazwać ją można idealistycznym pante- 
izmem. Podbijając wyobrażnię, ma ona wszelkie 
szanse do zhołdowania sobie młodzieży i kobiet. 
Ma ona dwa oblicza, jak Janus dwuiicowy: jeduo 
hebrajskie, drugie induskie A'e to podwojne ob- 
licze — zdaje mi się — posiada mózg jeden tyl- 
ko. Pojęcia metafizyczne okultyzmu o stworzeniu 
świata i o Bóstwie zasługują na zaznaczenie, po- 
nieważ rzucają światło na charakter umysłowy 
samego okultyzmu. 

W okultyzmie, bez względu na to, czy o- 
piera on się na kabale, czy na Upaniszadach. u. 
na filozofii buddyjskiej, Boga, Ducha, „substancji 
pierwotnej, z której wyłania się wszystko, poznać 
niepodobna. Jest to Ain Soph Zohary, Parabrahm 
filozofii buddyjskiej. Bóg ten, samotny 1 nieskoń- 
czony, oddaje się marzeniu, które powoli bierze 
na siebie ciało, staje się światem i formą bytu 
wielu istot. Ten Bóg okultystów jest podobny do 
medjum. któremu również podczas snu zdaje się, 
że stwarza światy i wszechświat: jest to Bóg ka- 
taleptyczny. Voltaire dobrze powiedział, że jeśli 
Bóg stworzył nas na obraz i podobieńsjwo swo- 
je, to z kolei wy wywdzięczamy Mu się tem sa- 
mem. Tak samo więc i medja sądzą, że najwyż- 


wygnania do Irkucka, 467 aresztowanych skaza-| 
no na areszt, 16 osób wysłano na rok do miej- 
sca urodzenia, gdzie będą zostawały pod dozorem 
policyi; przeciw 14 zastanowiono dochodzenie. 
Między skazanymi znajduje się 537 słuchaczy uni- 
wersytetu w Moskwie, 56 słuchaczy innych szkół 
wyższych, 655 studentek i 34 osób prywatnych, 
między niemi kilka kobiet. Skazani na areszt od- 
siedzą karę w Archangielsku. 


Prinetti-Buelów. 

Berlin 26 marca, Post zamieszcza nastę- 
pującą urzędową notę: „Rozmaite pisma zazua- 
czają w łamach swych wiadomość, iż kancierzo- 
wi Niemiec, bawiącemu na urlopie w górnych 
Włoszech, złożyć ma wizytę włoski minister spraw 
zagranicznych p. Prinetti. Wiadomość ta nie jest 
nieprawdopodobną, tembardziej, że p. Prinetti 
zainierza święta spędzić w swych dobrach, poło 
żonych również w górnych Włoszech. Nie ma 
atoli dotychczas bliższych szczegółów o rodzaju 
i czasie odwiedzin*. 

Ezym 26 marca Spotkanie się Prinettiego 
z hr, Buelowem nastąpi, jeśli nie zajdzie żadna 
przeszkoda, jutro we czwartek w Wenecyi. 

Weneeya 26 marca. Przybył tu niemie- 
cki ambasador w Rzymie hr. Wedel. 

Rzym, 26 marca. Włoski minister spraw 
zagranicznych Prinetti przybędzie jutro do We- 
necyi i odbędzie kopferencyę z kancierzem Bue- 
lowem. 


Parlameni franeuski. 

Paryż 26 marca. W Izbie deputowanych 
minister spraw zagranicznych Delcasse odpowia- 
dając na interpelacyę w sprawie francusko-rosyj- 
skiego porozumienia co do Chin, oświad :zył, że 
Francya swej polityki w kwestyi chińskiej w ni- 
czem nie zmieniła i dopiero wtedy widziałaby 
się spowodowaną do wkroczenia, gdyby całość 
państwa chińskiego była naruszona. 

Następnie obradowała Izba nad reformą 
ordynacyi wyborczej. Uchwalono wnioski zabra- 
niające kandydowania osobom, które straciły 
prawo obywatelstwa lub są członkami dawnych 
rodzin panujących. 


Cudzoziemey w Anglii. 

Londyn 26 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza statut nowoutworzonej komisyi, która ma 
zbadać statystycznie napływ cudzoziemców do 
Anglii, a zwłaszcza do Londynu, a następnie, 
gdyby się okazało, że ten napływ jest zbyt wiel- 
kim, opracować projekt ustawy, któraby zapobie- 
gła temu stanowi rzeszy. 

IKortezy hiszpańskie. 

Madryi 26 marca. Kortezy zwołano na 
8. Kwietnia. Kandydatem na prezydenta Izby dep. 
jest Armios, którego popiera rząd. 


General Puzyrewski. 

Nicea 26 marca. Generał Puzyrewski od- 
jechał wczoraj wieczorem z Nicei do Paryża. 

Paryż 26 marac. Jak Matin towiaduje 
się, Puzyrewski odbędzie podczas pobytu swego 
w Paryżu konłerencye z szefem sztabu general- 
nego gen. Pendezec i innymi generałami fruncu- 
skimi. y * 

Anglia i Transvaal. 
Londyn 26 marca. Biuro Reutera dono- 
si: Za zezwoleniem Kitchenera, delegaci »ządu 
transwaalskiego Schalk-Burger, Lukas Mayer, 
Reitz, Jacobi, Krogh i Vandervelde wyjechali d. 
22 bm. osobnym pociągiem z Balmoral do kolo- 
nii Oranii. Noe przepędzihi w Viljoestrick, a dnia 
23 bm. przed południem w towarzystwie sześciu 
oficerów angielskich przybyli do  Kronstadtu. 
Przypuszczają, iż delegaci zaproponują poddanie 
się, celem zakończenia wojny. 

Londyn 26 marca. Kitchener telegrafuje 
pod datą wczorajszą: W okolicy Lindenburga 
znalazł komendant Brixon 3 armaty. 200 nie- 
przyjaciół pod wodzą Malansa znajduje się w 
kolonii przylądka. 

Londyn 26 marca. (Tel. pryw.) Nie mo- 
żna przypuszczać, aby wynik konferencyi deie- 
gatów boerskich z Kitchenerem już w tym ty- 
godniu mógł hyć znanym. 

Lomdym 26 marca. (Tel. pryw.) Wszy- 
stkie pisma omawiają widoki konferencyi Szalk- 
burgera z wodzem angielskim. Times wątpi, aby 
Boerzy przedłożyli możliwe do przyjęcia wa- 
runki. 

Amsterdam 26 marca. (Tel pryw.) W 
otoczeniu Kriigera zapewniają, że Krüger o każ- 
dym kroku rządu transvaalskiego, a więc i o za- | 
mierzonych układach z Kitch nerem tył powia- 
domiony. j 


szy hołd składają Bogu, uważając Go również 
za medjum. Ain-Soph tedy, Parabrahm w śnie 
błogosławionym, który nazywa się transem lub 
samadhi (ekstazę), stwarza Osoby i rzeczy. Cały 
świat i my sami w nim jestesmy Lylko marze- 
niem Absolutu, Maya, iluzją. Istnieje wyłącznie 
tylko absolut, świat zaś i my w nim posiadamy 
tylko pozorną egzystencyę objektywną, która pra- 
wie niczem się nie odróżnia od subjektywnej eg- 
zystencyi naszych marzeń sennych, a zwłaszcza 
od marzeń istoty wtajemniczonej, która w Abso 
lucie spoczywa. Możemy tę zasadę odwrócić i 
rzec: jeżeli świat i stworzenia na nim nie są re- 
alniejsze od marzenia sennego, to i marzenie sen- 
ne ma tyle w sobie pierwiawtku realnego, co sam 
świat i wszystkie na nim istoty Tak więc okul- 
tyzm już z samej zasady swojej usprawiedliwia 
wszystkie fantasinagorje i nie rozróżnia pier- 
wiastku subjektywnego od objektywnego, stano- 
wiąc przez to najłagodniejszą i najpoetyczniej+zą 
formę naiwności dziecinnej i obłąkania, bo dziec- 
ko z obłąkanym mają tę cechę wspólną, że i je- 
dno i drugi nie rozróżniają marzeń od wyp i.dków 
rzeczywistych. 

Metoda okultyzmu jest zasadniczo poetyczną 
i wschodnią, bo polega na analogii i intuicji w 
zakresie działalno ci osób, zaczynających zajmo- 
wać się tą doktryną. Lla tych zaś rzadkich wy- 
brańców, którzy dotarli do końca, metoda zawie- 
ra się w ekstazie, łączącej człowieka z nieskoń- 
czonością. To osiągnięty cel. Niema bowiem po 
trzeby uczenia się ten, kto sam widzi i wie 
wszystko. 

Również rozumowanie, logikę, indukcyę, do- 
świadczenie (pojmowane w sposób, wymagany 
przez nauki ścisłe) okultyzm odrzuca, jako środ- 


Londyn 26 marca  Kitchener donosi z 
Pretoryi: Kilka kolumn angielskiej konnicy przed- 
sięwzięło dnia 23 bm. wieczór bez lział i bagaży 
wycieczkę przeciw Delareyowi. Dotychczas niema 
dalszych wiadomości. Kolumny pułkownika Ke- 
kevicha, Gewiata i Waltera Kitchenera zabrały 
8 działa, wiele wozów i bydła oraz 98  Boerów 
do niewoli. 


Konie do Transvaalu. 


Petersburg 28 marca. Nowoje Wremia 
donosi z Kijowa, że zagraniczni ajenci zakupują 
na rosyjskich targach konie po bardzo wysokiej 
cenie. Konie te przeznaczone są do Afryki połu- 
dniowej. 


1 


Londyn 26 marca. Wedle doniesień z Pe 
tersburga, emir afgański widocznie się bardzo 
przechyła ku Rosyi. Emir przesłał gubernatorowi 
turkiestańskiemu wielce ważne wiadomości, 
wskutek których dwa pułki kaukazkie do środ- 
kowej Azyi wyprawiono. 


Dział rolniczy. 


== $ubwencye na cele doświadczaine. Wy- 
dzieł kraj. udzielił sasiłków na koszta doświ«dczeń 
z kulturą torfowisk na polach doświadczalnych, 
mianowicie: Władysławowi ks. Sapi że w Oleszy- 
cach 500 kor., ks. St. Wysoczańakiemu w Prze- 
gnojówce 500 kur. K. Jaworskiemu, właścicielowi 
dóbr w Ostrowczyku 400 kor., J. Tobisowi w 
Podhorcach 500 kcr, L. Deniluk wi w Wolicy 
baryt. 100 kor. i dla etacyi doświadczalnych w 
Jawcrznie 700 k., w Suchowoli 500 k., w Dubla- 
nach 500 k., w Ubiniu 500 k., w Przegnojowie 
600 k., w Ortrowczyku 400 k.. w Chwatowie 500 
k.. w Hnilioach 500 k., w Tetewczy ach 500 k., 
w Byszowie 500 k., na bagnach Stojan wskich 
1000 k, i na bagnach Oleskich 1000 kor. Zara 
zem poczynił wydziai krajowy kroki, by od rządu 
wyjednać dla tych stacyi doświadczalnych zasiłki 
z fundnszów państwowych w tej s mej wysok ści. 

Wydział kraj. udzielił tow. handlowemu w 
Dębicy na rozszerzenie parowej mleczarni pożyczki 


z funduszu przemysłowego 10.000 koron, która 
ma być spłaconą w dwudziestu półrocznych 
ratach. 


== Buraki cukrowe. P. Skirliński zawiada- 
mia pp. plantatorów buraków cukrowych, że dnia 
28 b. m., w piątek o g. 11 przed południem w sali 
Rady powiatowej w Krakowie, ma nastąpić umowa 
z pełnomocnikiem fabryki z Chybi o dostawę bu- 
raków cukrowych. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 26 marca: 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 880) do 9—, pszenica nowa 0'— do 
0—, żyto gotowe 6'60 do 6:75, żyto nowe 0*— do 0*—, 
owies obroczny 7'25 do 7:60, owies nowy 0— do 0—, 
jęczmień pastewny 5'50 do 5'90, jęczmień browarny 650 
do 7:50, rzepak nowy 13:25 do 1850, lnianka 10*75 do 
11:50, groch pastewny 1'50 do 7:75, grooh do gotowania 
8-50 do 13—, wyka 7'75 do 850, bobik 6'25 do 650, 
hreczka 675 do 7'50, kukurudza nowa 6'20 do 6'40, stara 
0:— do 0—, chmiel na 56 kilo —'— do — *—, koniczyna 
cserwona 50*— do 65—, biała 60:— do 95—, szwedzka 
60*— do 95'—, tymota 28'— do 88'—. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 17—, 
paritas Tarnopol na termina 1625 do 1650. 

Usposobienie co do pszenicy niezmienne, so do ży- 
ta słabsze, natomiast co do owsa tendencya trwale 
swyżkowa. 


Sprawozdanie z targu zb3żowego na 


Kleparzu. 
Jaraków 25 marca. 

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, gdyż przy terażniejszych wysokich cenach młyny 
kupują jedynie na najkonieczniejzze potrzeby. Sprzeda- 
jący pomimo to do ustępstw nie są skłonni, gdyż ofia- 
rowanie, jak było, tak jest ograniczone, ceny zatem trzy- 
mają się stale. 

Płacono: pszenicę białą od 960 do 10-05 koron 
czerw. od 9'60 do 10'-- kor., żółtą od 9'60 do 10— ko- 
ron; żyto 7'50 do 7'85 koron, jęczmień browar. od 7:25 
do 750 koron, na paszę od 6'80 do 7'10 koron, owies 


7:50 do 8— koron, rzepak od —— do —'— koron, ko- 
niceg czerwony —'— du —'— koron, biały —— do — — 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dła handlu i przemysłu. 


Dział ekonomiczn y. 


— Pierwszy wiec nafcjarzy. Z rozwojem 
przemysiu naftowego, okazała się potrzeba wza- 
jemnej wymiany myśli przy częstem porozumiewa- 
niu się tych, co w pracy około tego przemysłu 
do jednego dążą celu, mianowicie postawienia tej 
ważnej galęzi naszego przemysłu na takich wy- 
żynach, jakimi szczycić się mogą nasi zamorscy, 
zawodowi a grożni konkurenci. Tą myślą przejęte 
krajowe tow. naftowe postanowiło powołać do ży 
cia wiece pracujących w przemyśle naftowym, 
Pierwszy taki wiec odbył wczoraj przy licznym 
udziale właścicieli, dyrektorów i kierowników ko- 
palń nafty pod przewodnictwem zastępcy prezesa 
krajowego towarzystwa naftowego p. Wiśniewskie- 
go. Po przemówieniu zastępcy prezesa i wybraniu 
go przewodniczącym wiecu, zebrani po odczytaniu 
referatu 0 Zjazduch, post nowili je zwoływać ka- 
żdego miesiąca naprzemian w Jaśle i Drohobyczu, 
co trzy miesiące odbywać wiece takie we Lwo- 
wie. Przeprowadzonc ścisłą dyskusyę nad połącze- 


niem telefonicznem  Schodnicy, Borysławia i in- 
nych środowisk surowca ze Lwowem i w tym celu 
wybrano komisyę, której poruczono załatwienie tej 
czynności Celem stworzenia drugiej katedry che- 
mii na politechnice poczyniono odpowiednio przy- 
gotowane prace Przewodniczący poruszył jeszcze 
szereg innych spraw żywotnych, których załatwie- 
nie przekazano poszczególnym referentom i poleco- 
no zdać sprawę na najbliższym wiecu. 

— Rządowa opieka dla przemysłu rosyjskiego. 
W rosyjskiem ministerstwie zebrała się pod prze- 
wodem wiceministra Kowalewskiego ankieta, złożonaz 
przedstawicieli wszystkich najwyższych władz rzą- 
dowych i z wielkich przemysłowców, dła ułożenia 
projektu ustawy, kłudącej tamę zamawiania zagra- 
nicą dla władz tych wszystkich przedmiotów, któ- 
re Rosya u siebie fabrykuje. 

Przedstawiciele innych ministerstw podnosili, 
że o takiej ustawie już dlatego myśleć niepodobna, 
ponieważ etaty poszczególnych ministerstw znacznie- 
by podwyższone zostały, a powtóre zagranica le- 
piej i taniej produknje niż przemysł rosyjski. 

Delegat ministerstwa marynarki wykazywał, 
że etat onego na liwerunku podskoczyłby z 50 na 
75 milionów rubli; tak np. zamówiony za granicą 
krążownik kosztuje dwa miliony rubli, robiony zuś 
w kraju pochłonąłby półczwarta miliona, Delegat 
koutroli państwowej (najw. Izby obrachunkowej) 
wnosił, aby jeżeli już ma wyjśó taka ustawa, usta- 
nowiono przynajmniej maksimum różnicy w cenach 
między wyrobem swojskim a zagranicznym, któ- 
rą gdyby przekroczono, możnaby spokojnie za- 
mawiać za granicą. 

Na wszystkie te przedstawienia odparł kate- 
g*rycznie przewodniczący minister skarbu, że o 
wysokość kosztów zgoła nie chodzi w tej naradzie 
i niemasz ofiar, którychby państwo nie poniosło 
dla przemysłu rosyjskiego, że zatem zezwala jedy- 
nie, aby ministerstwa pod»wały o pozwolenie na 
B,rowadzanie obzych wyrobów tylko takich, k'ó- 
rych Rosya dowodcie mie wyrabia. Po takiem o- 
świadczeniu vszelkie dalsze rozprawy na nic się 
nie przydały, wkrótce zatem obwieszczorą będzie 
ustawa, zabraniająca władzom rządowym zamawia 
nia dostaw za granicą. 

Zachodzi obawa, że taki monopol dla ochra- 
nianego już wysokiemi cłami przemysłu rosyjskie- 
go, niekorzystnie się na nim odbije, gdyż w bra- 
ku konkurencyi nastąpić może w nim zastój, Zda- 
je się atoli, że ministrowi skarbu Wittemu chodzi 
tylko o ściągnięciu do Rosyi obcych kapitałów, 
gdyż obcy fabrykanci, którym dotychczas przypa- 
dały pewne liwernnki dla rządu rosyjskiego, będą 
teraz zniawoleni. zakładać w Rosyi filie swoich 
przedsiębiorstw. 


— Konwencya pocztowa z Rosyę. Prawit. 
Wiestnik donosi, że w Światowym ruchu  poczto- 
wym pomiędzy Rosyą a Niemcami i Austro- Wę- 
grami wchodzą w życie nowe postanowienia. we 
dług których paczki panad 6 kig. wagi mogą być 
opłacane przez wysyłającego. Dla cołiś pozostają 
przepisy niezmienione. 

— Krajowe tow. zaliczkowe urzędników odby- 
ło we środę runo walne zgromadzenie, pod przewo- 
dnictwem wiceprezesa prof. Amborskiego. Towa- 
rzystwo to, istniejące dopiero 21/4 roku, liczy obe- 
cnie 188 członków, z łączną sumą ndziałów 12.824 
kor. Pożyczek wekslowych i hipotecznych udzieliło 
towarzystwo 23 719 kor., z tzw. chwilówek korzy- 
stało 67 członków na łączną kwotę 27.182 koron. 
Ogólny czysty zysk, z powodu znacznych wydatków 
administracyjnych wynosił tylko 395 kor 72 hal. 

Na wniosek rady nadzorczej ndzielono dy- 
rekcyi absolutoryum z czynności rachunków, z czy- 
stego zyskn zaś uchwalono wypłacić 4°) dywi- 
dendy, po odtrąceniu 10°% do funduszu rezerwo- 
wego Po powzięciu kilku nchwał w kierunku smise 
ny statutu przystąpiono do uzupełniającego wybo- 
ro wydziału. Dyrektorem-kasyerem wybrano p. 
Lóega, zastępcą jego p. Bałłabana. dyrektorem 
bachaltera p. Krzysiaka. 

Do rady nadzorczej wybrani pp. F. Müller, 
E. Szajowski, Jadwiga Jaworska i Józef Hrynie- 
wicz. Do k'misyi rewizyjnej pp. J. Szafrański, J. 
Soleski i M. Karowiec. Po wyrażeniu uznania dy- 
rekcyi za dotychczasową pracę około rozwoju to- 
warzystwa, uchwalono pizystąpić do związku sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 


Z rynków pieniężnych, 


Wiedeń 26 marca. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie. giełdy o godz. 2 minut 30 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 966-25, węg. zakładu kred. 
711—, Anglobankn 28750, Unionbanku 563-—, Banku 
dla krajów koronnych 423.50, Bankvereinn 462*50, Bo- 
dencreditn 945—, Gal. Banku hipot, —'—, kolei pań- 
stwowych 675*—, kolei południowej 64:50, tramwaju A 
287:25, B. 288'25, kolei Elbenthai 47050, kolei północnej 
5670:—, kolei czerniowieckiej 564 —, alpiny 39850, Rime 
Muranya 500-—, praskiego towarz. żel. 1458.—, fabryki 
broni 328'50, tureckie tytoniowe 29450, oblig. węg. in- 
demniz. 97:10, renta majowa 10165, austr. renta koro- 
nowa 9980, węg. renta koronowa 97:50, 56-let. listy tow, 
kredyt. ziemsk. 95'70, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 10050, 4:procent. 
listy banku hibotecznego 95—, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 99°, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 98'80, 4-pzoc. 
galic. pożyczka krar. z r. 1898 r. 96-50, 4-procent. poży- 
czka m. Lwowa 92'75, losy tureckie 110'25, marki 117:25. 
ruble 25875. 
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Dr. A. £ KOLACZKOWSKI 


po odbyciu specyainych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje cd 15 kwietnia 
do 1 października b r. w KARLSRADZIE: 

Stadt Aihen vis a-vis Kolonnady Mühlbrunnn. 


— | 


-. m w 


ki poznania poziome i wulgarne. Nauka udziela | też i przez żydów. Kabała dostarcza w znacznej 
się przy pomocy symbolów i alegoryj na sposób | ilości pewnych formuł, z których pomocą można 


opowieści wschodnich Bo też w istocie kabała jest 
romansem metafizycznym, do którego klucz mieć 
trzeba. Jesli czytamy księgę „Wielkiego“ lub „Ma 
łego zebrania“, widzimy, że Bóg wyobrażony jest 
tam jako człowiek z włosami, brodą, nosem, u- 
stami it. d. Znajdujemy tam długie roztrząsania, 
o linii, oddzielającei włosy na głowie od zarostu 
na twarzy, lub nawet dyskusye o funkcyach rosz- 
rodczych, studjowanych bardzo szczegółowo i trak 
towanych z całą powagą starych cbałdejczyków. 
Jest to rodzaj marzeń pisanych, wywołanych 
przez pewne skupienie się w sobie i podobnych 
do snu hypnotycznego, kierowanego przez hypno 
tyzera (Przypominamy tu teoryęo guru i uczniu). 


Ten panteizm idealistyczny szybko przera- 
dza się w naturalizm. O*ultyzm staje się magją. 
Według tego systemu natura zawiera w sobie 
Boga, gdyż jest jego eksterjoryzacyą Ztąd więc, 
jeżeli słyszę dźwięki, odtwarzam barwy, jeżeli 
odnajduję system tajemniczy, według którego 
utworzone zostały formy, jeżeli przez to zgłębiam 
istotę tego, co jest liczbą, znakiem i światłem, 
to mogę wznieść się aż do samych źródeł tyui. 
zjawisk i poddać je swej woli. Bóg schodzi do 


nas, eksterjoryzując się w naturze; my możemy | 


wznieść się do Niege tą samą drogą. Lodstawa 
tej teoryi polega na przypuszczeniu bierności 
pierwszej przyczyny i na uznaniu prawdziwej 
boskości naszego umysłu i woli. Oczywiście, je- 
śliby to była prawda, w wikim razie wyzwolili- 
byśmy aię z pod władzy Boga i aniołów, Źrozu- 
miałą jest przeto rzeczą, dlaczego megia, jako 
nauka materyalistyczna i zarazem zabobonna, 
zosiała potępione zarówno przez chrześcian, jako 


przywoływać, trzymać przy sobie i odganiać siły 
naturalne, uważane przez Greków za bóstwa, a 
przez okultystów nazywane demonami, aniołami, 
lub poięgami żywiołowemi. Takie mają znaczenie 
okultystyczne gryzmoły, z dziwacznemi rysunka- 
mi, potwornemi obrazkami i wyrazami niezro- 
zumiałemi. 

Nadto wszystko to opiera się na przypusz- 
czeniu, że istnieje „ówiat inny*, pośredniczący 
między umysłem ludzkim a naturą, i ztąd oka 
zała się potrzeba stworzenia sfery niewidzialnej, 
czyli t. zw. „sfery astralnej”. Bo oto w wywoły 
waniu istnieją dwie strony: strona materyalna, 
więc: kadzidła, muzyka, kostyumy, figury geome- 
tryczne — oraz strona mistyczna: imiona czy 
wyrazy tak potężne, że mogą wywierać wpływ 
na samego Boga. Poglądy te są takie same zu- 
pełnie, jakiemi kierowali się kapłani egipscy. Bóg, 
według tych pojęć, może być skłoniony do speł- 
nienia woli maga. Ale jest on zbyt oddalony, aby 
działać samemu, i wyręcza się podwładnemi so- 
bie potęgami. o których mówiliśmy E Te 
wiasbie aq siłami okuliystycznemi świata, budo- 
waiczemi 1 niszczycielami materyi, niewidzialne- 
mi dla oka, zamieszkującemi miejscowości po- 
średnie między czystym Duchem, pogrążonym 
w nieskończoności, i materyą, zamkniętą w prze- 
strzeni. 

(Dok. nast.) 
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Peleryny 


Hymalaya double od 16 zł. 50 ct, 

Hymalaya fantazyjne od 21 zł. 

Bluzki wizytowe i teatralne. 

Halki różne od 3'75 do 24 zł, 

Płaszcze i Pelerymy gumowe 
połeca najtaniej 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, pl. Maryacki 1. 8. 


j łlynne z dobroci WYROBY ze stali szwedzkiej 
jako to: Seyzeryki, brzytwy i rozmaite noże do 
krajania chleba, tortów, szynki i użytku w 

kuchni poleca 


Magazyn specyalno-galanteryjny 
pod firmą „„Am bon Marchés: Kósmarky & Illes następca 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


Lwów, ul. Teatralna 1. 2. — Dom kapitulny. 


DROBNE OGŁOSZENI 3% 
póki ie Drzewka owocowe. 


Herbata f Śliwy, Brzoskwinie, Morele, karło- 
we 


Aby natychmiastowe uspakajające działanie nerwów osiągnąć, bierze się do 
wewnętrznego nżycia na kawałek cukru 20—40 kropli, a zewnętrznie na- 
ciera się bolące miejsce 


A. Thierry ego IBalsamem 


z zieloną ochronną marką za- 
konnicy i z wyciśniętą na kapsli 
firmą „Alleln echt“. Do naby- 
cis w ” aptekach. Przez pocztę 
opłatnie 12 małych lub 6 po- 
dwójnych fiikonów á kr. Apta- 
kars Tkierry (Adolf) LIMITED 
apteka pod Antolem stróżem 
w Pregradzie koło Rohitsch- 
Sanerbrunn. Uważać na imita- 


-iŞ po tanich cenach. Szkółka jest założona 
oig najlepsze si sir. 15. ' Okruchy „drobnej po Ga zu i na oe SUIS wy- 


stawionem miejscu. 


Fiance szparagów i truskawek 
IQo sztuk 2 kor. 


Róże pienne i krzaczaste. 
Proszę zażądać cenników. 


Ogród handl. w Lubyczy Królewskiej 


kolej linia Lwów-Bełzee. 


Ostrzeżenie. 
Ponieważ pojawiły się imitacye 
„Gramophonówć*, w intere 


sie każdego ostrzegam przed na- 


byciem takowych, szczególnie od Lwów, ul. Ormiańska I. 12 
podróżujących, którzy wyzyskują 
sławę „Gramophonów** poleca wyrabiane w swej fabryce 


sprzedają takowe pod tą samą = 
lub podobną nazwą. p Korki 
zastępcą naszym na Galicyę pra-fi|„j i 

wdziwych „„Gtramophonów* do beczek l butelek 


Ekonom mlody, dobrze obeznauy w 
gospodarstwie, pperukojg po 
sady od I kwietnia pod S. R. Domażyr, 
Lwów. 


/ eyę i na zaregistrow. we wszyst- 
jaich państw. zieloną marke 
ochronną. 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 


EWRALGIE, bole głowy. 
neurastenie, Histerye i 
wszelkie choroby nerwo- 

we ustępują niezwłocznie po Za” 

życiu pigułek  antinewralgicz- 

nych doktora Cronier 75, rue de 

la Boetie, Paris. Wymagać praw: 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 

kantów. Cena 3 franki za pudełko. We Lwo- 
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- 
wiórskiego i Ehrbara, 


QA NIEOMYLNY SRODEK 


dla szybkiego nleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i iBOLESC!I REUMATYCZNYCH 


— 81, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w m. ak» A = E RE DYKA, WISZNIEWSKIEGO i MIKUCKIE 
w Lwowie w Aplekach P, P. MIKOLASCHA. WEWIORSKIEGO. RUCKERA | SKLEPINSKIEGO. 


4 : a e j S3 
Owies nasicnny gi 0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


szwedzki, saski, eisenburski, kar- AB | N N HIP | [F | l N Y, 


packi, Millner, szkocki, Columbus Oddział depozytowy A 


| gooooooco0oa0100300000000g 


Leopold Beauvale 


(przedtem JAN KRISE) 


TIE TE SĘ jest w lepin) ści W 
Me Lie, u. Sobieskim | & PTĄDEUSZ GÓRSKI [izies agia, oraa podwy 


poleca 
magazyn i. praeownię zegarków kie 
szonkowych, genewskich, szwajcarskich, po- 


Lwów, pl. Maryacki IL. 8. koreczki damskie. 
(Cenniki na żądanie gratis). 


dróżnych paryskich i pendułowych wiedeń: a iedeñ LAL 1 2 > > 
a ck zak Tow., ske ABRAMO EON a NAJ rzewyborne w smaku i i inne doborowe gatunki Z przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
armis c nuje ua DE .- che 1 żąc rzyjmuje d ho i i i 
gwarancyą, zapachu ący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
k gwarancya dostareza i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
ć wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


-— me 
me] Różę Herbat 
wszystkich urzędów i krajów, służące do O e 


rozsełania ofert kup iaokich, dokładne pod 


cna afori kup loki, dokładna po | - 3 BANK ROLNICZY Depozyty schowkowe 
Mranów 1 lt Rosati £ Shaa wysokopienne i 1 niskie w najpiękniej- chir siis 


P (Safe deposits) 
we Lwowie. 
Za opłatą 25 do 86 uł. w. a. rocznie, depozytaryues 


otrzymuje w stąlowej kasie pancernej sohowek do wyłą- 


OSOQGOOOOOOOOLIOIO0OOOOOD0O00ODÓ i oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 


Prospekty franco. szych odmianach, zarazem rzadkiejz tegorocznego zbioru wiosennego. 
nowości, olbrzymie, wspaniałe gwoź: |Nandzyn czarna mocna k. 6* 
dziki, poleca najtaniej Souchong „ łagodna „5 


EMOROLDY wewnętrzne i Congo dobra familijna  ,, 4— 
Józef Kandr Okruchy herbaciane Im. „ 3-40 a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 


zewnętrzne, połączone z nad- 
wysyłkowy ogrodniczy zakład róż Wysiewki herbaciane » 3- śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo: 


miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie według szt K , 
w Horazdowicach, (7th). za AE zj: teozny jak najdalej idące zarządzenia. 


wskazówek zawartych w polskim 
programie Maśoi, proszku i Pi-|Opis i cenniki w języku czeskim i polskim 
gułek Dr. Lebai w Paryżu. |darmo i opłatnie. 22-letnie światowe reno» St M AR KIE WI CZA e Przepisy odnosząca się do tego rodzajn depozytów 
W Krakowie w aptekach PP.)mće. 30 najwyższych odznaczeń, Wywóz B z 7 otrzymać mośna bezplatnie w oddziale depozy towym 
Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie wjdo wszystkich krajów. — Wyprasza się nie- L wi R k 42 52€ i U UI 
aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskiego miecką korespondeucyę. wę Lwowie, yne a w 


M Ekspedycya anonsów 
bez potrącenia prowizyi lu kosztów EL Ei NERWY ER SCEA LES EZ 


KANTOR WTYKI IANY Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter II. piętro 


E EOTS 


Na święta! | 


Masę migdałową i orzechową wr | 7 C 
eowaną za pomocą maszyny zzz 
wej. Kakao, czekoladę, cukry dese-|g 


rowe, herbatniki, herbatę znakomitą 


poe znakomicie odświeża i upiększa płeć. 


H. TRET E Ri Cena od 1:20 do 3:20 h. 
fabryka parowa czekolady SJ A. N I H N A. T O W I H z 


ukrów. 
Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
me Lwowie e ad Si nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. 


2-00 OMC ELD GOP POWO 


założone w r. 1873 — felifoa 609. 
a ea Konto czekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 
4 uprzyw. ołeca się do najtańszej i najrzetelmiejszej posługi co do zamówień era 
tów do wszystkich gaset krajowych i zagranicznych. Fachowe rady, skea 


§ galic. akcyjnego Banku hipotecznego. | na anony, jako teh poen fachi wolne od oplaty. Namowniy mia kal 


Własny zhierewy wykaz w czasopismach „Nowej Pr 
Tagblatu“ dla anonsów każdej treści, jako to: (weta? E e 61 asda 
gałęs, spółek, ageneys, zastępstw, podań o posady i wypis ofert std. 


Pierwszy Galicyjski 


m dla Ziemian 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 15. 


Czerniowce: Hauptstrasse 17 i Tempelgasse 1. — Rzeszów: ul. Lwowska. — 
Kraków: Brand i Ska. 


poleca 


KOSIARK 


żniwiarki — wiązałki 


Przeszło 200 w użyciu w Galicyi. 
Nie ma lepszych ani „taksamo dobrych* maszyu 
jak Me. CORMICK. RZ RCA W 


Me. CORMICK jest królem 
kosiarek, żniwiarek i Żniwiarko — wiazałek. 
Monterzy Domu dla Ziemian pouczają robotników na miejscu. 


Aparaty mleczarskie. 
Maszyny do szycia 
mat ze słomy. 
Niewniki ręczne. 


Motory benzynowe 


„GG N O DL 
z fabryki Oberursel. 


C 
W szelkie maszyny rolnicze 
z fabryki 


E. Kühne 


Mosön. 


PE a 


Garnitury -parowe 
Nicholson. 


NAS 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 4 drugarni i litozratii Pillera i Spółki. 


BĘ Części rezerwowe na składzie we Lwowie. W% 


Se" ukYŃ "SGP: .. 


